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W czym

łkwiq
rezerwy?

Jednym z głównych założeń
planu 5-letniego jest maksy­

malne wykorzystanie rezerw

produkcyjnych.
Jednakże, jak wykazał prze­

bieg pierwszych zebrań dysku­
syjnych, nie zawsze istnieje
jasność odnośnie do tego, co

należy rozumieć przez ten ter­
min. Niektórzy chcą widzieć
rezerwy produkcyjne jedynie
■w zainstalowanym już, lecz
niezupełnie wykorzystanym
parku maszynowym i nieraz u

inaje się za rezerwy to, co mo­
że być wykorzystane od razu,
bez mała — z dnia na dzień.

Tymczasem rezerwy produk-
eyjne to pojęcie bardzo szero­
kie. Można powiedzieć, że o-

bejmuje ono to wszystko, co

daje możliwość zwiększenia i
polepszenia produkcji oraz ob­
niżenia jej kosztów w ist­
niejących zakładach —

bez potrzeby budowy nowych
fabryk.

W tym sensie pełniejsze wy­
korzystanie mocy produkcyj­
nej maszyn — stosownie do
ich rzeczywistych możliwości
— będzie wykorzystaniem czę­
ści rezerw zakładu.

Oto z tej samej ilości czyn­
nych maszyn, w jakie wypo­
sażony jest zakład, można uzy­
skać wyższą produkcję, np.
dzięki zmniejszeniu nieplano-
wych postojów maszyn, przy­
śpieszeniu remontów i przedłu­
żeniu okresów międzyremon-
towych, dzięki lepszej organi­
zacji pracy itp. Mówiono o tych
sprawach na zebraniach w

AZFB. w Hucie Aluminium w

Skawinie.

Ale niezależnie od tego, z

tychże samych urządzeń moż­
na dawać więcej produktów’
w wyniku ustalenia dla zakła­
du w’łaściw’e,go profilu produk­
cyjnego.

Tymczasem jeszcze w nie­
których zakładach naszego
■województwa, m. in, w Zakła­
dach im. Szatkowskiego mamy
do czynienia z różnorodną
produkcją jednostkową.

Ogromne rezerwy tkwią w

posiadanych przez zakłady
środkach produkcji. Bywa nie­
raz, że część maszyn z tych
czy innych przyczyn w ogóle
nie pracuje. Istnieją nie wyko­
rzystane lub wykorzystywane
tylko częściowo powierzchnie
produkcyjne w halach fabrycz­
nych.

Wyzyskanie tych rezerw to

dalsze, poważne zwiększenie
mocy produkcyjnej fabryk,
które da szybciej i o wiele

mniejszym kosztem taki sam

nieraz przyrost produkcji, ja­
ki można byłoby uzyskać bu­
dując nowe zakłady. Znaczne

efekty w tej dziedzinie można:

niejednokrotnie osiągnąć przez
rozszerzenie zdolności produk­
cyjnej tylko jednego czy nie­
których wydziałów stanowią­
cych tzw. „wąskie gardła" w

produkcji. Duże rezerwy’ kry-
ją się np. w Fabloku w mecha­
nizacji transportu wewnątrzza­
kładowego.

Inną dziedzinę rezerw stano­
wią możliwości, jakie daje in­
tensyfikacja pracy maszyn.
Można na nich więcej wytwo­
rzyć w tym samym czasie, m.

ln. wtedy, gdy pracować będą
na szybszych obrotach, gdy
wyposaży się je w pełny
Sprzęt itd.

Dziedzina ta wiąże się Już
w pewnym stopniu z najdonio­
ślejszą grupą rezerw wynika­
jących z ciągle rozwijającego
się postępu technicznego. Moż­
liwości są tu niezwykle roz­
ległe — począwszy od drob­
nych usprawnień racjonaliza­
torskich, przez mechanizacje
prac pomocniczych, moderni­
zację parku maszynowego, za­
stosowanie doskonalszej tech­
nologii — aż do zupełnie no­
wych metod produkcji.

Niezwykle ważne rezerwy
<Ha potanienia i polepszenia
produkcji tkwią w pracy za­
łóg. Stąd przy opracowywa­
niu projektów planów należy
uwzględniać możliwości, jakie
stwarza lepsza organizacja
Pracy, pełniejsze wykorzysta­
nie dnia pracy, socjalistyczna
dyscyplina, zwłaszcza zaś pod­
noszenie kwalifikacji pracow­
ników.

Socjaliści igdają wykluczenia

/luriola jl partii

W całej Francji szerzy się ruch
na rzecz powołania

rządu Frontu Ludowego
W centrum uwagi francuskiej opinii publicznej znajduje się nadal problem utworzenia

większości parlamentarnej, która mogłaby wyłonić nowy rząd. Jak wiadomo, nowowy-
brane Zgromadzenie Narodowe zbierze się w dniu 19 bm., po czym obecny rząd poda się do

dymisji.
„COMBAT" opublikował wy­

wiad z sekretarzem general­
nym Francuskiej Partii Socja­
listycznej (SFIO) Guy Molle-
tem, który wypowiedział się
przeciwko koalicji „Frontu re­
publikańskiego" z partiami
prawicowymi. Jednocześnie od­
rzucił on również ewentualną
koalicję z Francuską Partią
Komunistyczną. W swo’m o.

świadczeniu Guy Mollet przy­
znał jednak pośrednio jałowośe
polityki opartej na antykomu-
r.izmie stwierdzając, że „Front
republikański nie odrzuci gło­
sów deputowanych-komunis-
tów". Guy Mollet zaznaczył, że

między socjalistami i radykała­
mi zachodzą różnice zdań,
zwłaszcza w kwestiach ekono­
micznych.

Popierana przez blok centro-

wo-prawicowy koncepcja u-

tworzenia rządu „jedności na­
rodowej" znalazła nowego ob­
rońcę w osobie b. prezydenta
Auriola, który w artykule o-

głoszonvm w dzienniku
„FRANCE SOIR" głosi tezę, że
możliwe jest jedynie zmonto­
wanie większości obejmuiącei
socjalistów, radykałów, MRP,
UDSR, RGR, część lub wszyst­
kich „niezależnych" oraz b.
gaullistów.

W związku z tym stanowis­
kiem Auriola, który otwarcie
zaleca koalicję z reakcją fran­
cuską, Andre Stil nisze w po­
niedziałkowej „HUMANITE":
„Czy Auriol wyobraża sobie,
że jeno glos w najmniejszym
stopniu nawet będzie znaczył
więcej niż głosy milionów wy-
borców-komunistów. socjalis­
tów i radykałów, którzy właś­
nie zamanifestowali, iż chcą
wydobyć .się z błędnego koła
dotychczasowej polityki?'1 Sta­
nowisko Auriola wywołało o-

burzenie również w wielu ko­
łach socjalistów francuskich.
W czasie zebrania federacja
SFIO dep Sekwany, na któ­
rym obecni byli deputowani
socjaliści, jeden z uczestników
zażądał wykluczenia Aurioła z

szeregów partii. Wniosek ten
został powitany oklaskami
przez zebranych.

W departamencie Girondy
konferencja federacji SFIO
odrzuciła jednomyślnie wszel­
kie piany zawarcia koalicji z

partiami prawicowymi potę­
piając w ten sposób lansowa­
ną przez Auriola ideę „jedno­
ści narodowej" z reakcją. Kon­
ferencja wypowiedziała się za

programem - minimum obej­
mującym następujące punkty:
zaprzestanie wojny w' Algerze.
walka o pokój, o podwyżkę
płac, o reformę systemu podat­
kowego oraz o całkowite przy-
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IV zjazd
pisarzy

niemieckich
W Berlinie rozpoczęły się 9

bm. obrady zjazdu Żwiązku
Pisarzy Niemieckich. Na inau­
guracyjnym posiedzeniu obec­
ny był prezydent NRD Wil­
helm Fieck, powitany gorący­
mi oklaskami przez zebranych.

Przybyli również: przewod­
niczący Izby Ludowej J. Dieck.
mann, sekretarz KC SED Paul
Wandel, przewodniczący Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko-
Radzieckiej, nadburmistrz F.
Ebert oraz delegacje i goście
z zagranicy i Niemiec zachod­
nich. Zjazd otworzył minister
kultury NRD Johannes Becher.

wrócenie świeckiego charakte­
ru oświaty.

Szerzy się w całej Francji
ruch na rzecz powołania rządu
złożonego z przedstawicieli le­
wicy — komunistów, socjalis­
tów i innych.

W miejscowości Douarnenez

organizacja SFIO 1 organizacją
FPK opublikowały wspólny a-

pel do ludności, w którym do­
magają się utworzenia rządu
Frontu Ludowego z udziałem
komunistów, socjalistów, rady­

kałów i wszystkich szczerych
republikanów. W miejscowości
Amfreyille grupa robotników
— socjalistów, komunistów,
katolików i innych zatrudnio.
nych w zakładach „Electroca-
ble“ wezwała załogę składającą
się z 1.000 ludzi do utworzenia
komitetu Frontu Ludowego.
Mężowie zaufania z ramienia
Powszechnej Konfederacji Pra­
cy (CGT) i Force Ouvriere
(FO) w zakładach „Benoit Ri­
chard" w' miejscowości St. De-
nis.de-l‘Hotel wystosowali do
deputowanych socjalistów, ko­
munistów i radykałów uchwa­
lony przez większość robotni­
ków tej fabryki list nawołują­
cy do utworzenia rządu Fron­
tu Ludowego. Robotnicy zakła­
dów hutniczych w mieście Fei-
gnies (dep. Nord) wystosowali
do prezydenta Francji list z

żądaniem utworzenia rządu
Frontu Ludowego. Autorzy li­
stu podkreślają, że tylko taki
rząd będzie mógł uprawiać
politykę odpowiadającą inte­
resom klasy robotniczej. Re­
zolucję analogicznej treści u-

ch walił Związek Zawodowy
Nauczycieli w mieście Troyes,
kolejarze miasta Nantes i in.

Najważniejsze, na co chcie-
liśmy zwrócić uwagę, jest
to, że pojęcie rezerw jest nie­
zwykle szerokie, że dotyczy
całokształtu pracy zakładu. Da­
lej, żc tło projektu planu 5-Iet-

niego trzeba włączyć nie tylko
te rezerwy, które mogą być na­
tychmiast wykorzystane, bo te

stanowią przeważnie niewielką
część ogólnych rezerw, lecz ró­
wnież te, których uruchomienie

wymaga jeszcze niemałych sta­
rań i wysiłków i które mogą być
włączone do produkcji dopiero
po kilku mie-

t.jącach, po ro­
ku, dwóch czy
nawet później.
Na tym m. in.

polega głęboki
sens gospodarki
planowej. ■
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Jesteśmy dumni
z takich przyjaciół,

Radziecka

delegacja rząta
powróciła z MW

MOSKWA
Dnia 9 bm. powróciła z

Berlina do Moskwy radziec­
ka delegacja rządowa, któ­
rej przewodniczył K. J. Wo-

roszyłow. Radziecka delega.
cja rządowa brała udział w

uroczystościach z okazji 80

rocznicy urodzin prezydenta
NRD Wilhelma Piecka.

Pierwszy etap rozbudowy polskiej telewizji

Rozpoczęto montaż

telewizyjnej stacji nadawczej
w Pałacu Kultury i Nauki

Na 27 piętrze Pałacu Kultury [ Nauki w Warszawie rozpo-
’

ezęto montaż telewizyjnej aparatury nadawczej.
Skomplikowane ie urządzenia dostarczone nam całkowicie

przez ZSRR składają się z dwóch nadajników: jednego <ló
przekazywania obrazów, drugiego — dźwięku. Rozpoczęcie
montażu tej aparatury — to dalszy krok r.a drodze do rea­
lizacji uchwały rządu z ub. roku w sprawie rozbudowy na­
szej telewizji.
Uchwała ta przewiduje urzą- instalacją na V piętrze apara-

dzenie w Pałacu . nadawczej tury wizyjnej w mającym tu

stacji telewizyjnej. Zgodnie z powstać specjalnym telewizyj-
uchwałą rządu telestacja w nym ośrodku transmisyjnym.
PKiN uruchomiona będzie już

"' ’ ‘

...

w pierwszej połowie br.
Przekazanie stacji nadawczej

do eksploatacji pozwoli za po­
średnictwem anteny, zainstalo­
wanej na wysokości ponad 200
m na szczycie iglicy Pałacu —

powiększyć zasięg nadawania
programu telewizyjnego z 30
km tj. obrębu wielkiej Warsza­
wy, do koła o promieniu prze­
szło 65 km. Aparatura nowej
stacji telenadawczej w poważ­
nym stopniu pozwoli także na

podniesienie na wyższy poziom
odbioru obrazu telewizyjnego,
przede wszystkim polepszenie
jego ostrości i wyrazistości na

ekranie.
Stacja telenadawcza PKiN

transmitować będzie centralny
program telewizyjny — począt •

kowo. od maja br. ze studia
ośrodka doświadczalnego na

placu Wareckim, a w przyszło­
ści, z mającego powstać w bez­
pośrednim sąsiedztwie Pałacu
— centralnego ośrodka telewi­
zyjnego.

Projekty i dokumentacja te­
go ośrodka, opracowywane są
obecnie w ZSRR. Budowa oś­
rodka ro-zpocznie się w bieżą­
cym pięcioleciu.

W Pałacu Kultury i Nauki
trwają jednocześnie prace nad

Ośrodek ten posiadać będzie
także własne telekino i studio.

(Dokończenie na sir. 2)

Komunikat

Bułgarskiej Agencji
Telepf.cznej

wieczór z okazji Tygodnie przyjaźni
Polsko-Czechosłowackiej

Po wyborach do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego

23 STYCZNIA ROZPOCZNIE
SIĘ II SESJA RADY
NAJWYŻSZEJ RFSRR

Prezydium Rady Najwyższej RFSRR

postanowiło zwołać na dzień 23 stycz­
nia 1956 roku w Moskwie II sesję Rady
Najwyższej Federacji Rosyjskiej.

O
DELEGACJA

MINISTERSTWA PRACY
I OPIEKI SPOŁECZNEJ

UDAŁA SIĘ DO ZWIĄZKU
RADZIECKIEGO

» bm. udała tlą do Związku Radziec­
kiego na zaproizenie Mlnietaritwa 0-

piekl Społecznej RFSRR 10-osobowe de­
legacja Ministerstwa Pracy I Opieki
Społecznej PRL.

Na czele delegacji stoi kierownik ml.

nislerstwa — Stanisław Zawadzki.

Pra«-

pro-
kau-

BĘDZIEMY CHODZIĆ
NA „PRZEZROCZYSTYCH'*

PODESZWACH

Załoga Krakowskich Zakładów

ntysłu Gumowego przystąpiła do

cłukcjl nowego rodzaju podeszew
czukowych do butów. Wykonane zostały
już pierwsze próbne partie butów mę­
skich na tych podeszwach. Odznaczają
slą one niezwykłą trwałością oraz este­
tycznym wyglądem. Cechą charaktery­
styczną nowego rodzaju podeszew jest
to, ie są cne przeźroczyste.

W związku z Tygodniem Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej dnia 8. I. 1956 r. przyby­
ła do Warszawy delegacja Czechosłowackiego Komitetu Frontu Narodowego, która weź­
mie udział w obchodach Tygodnia.

W pierwszym dniu pobytu w stolicy goście czechosłowaccy zwiedzili miasto.
Na zdjęciu: na Starym Mieście. CAF — fot. Zygm. Wdowiński

UNIWERSALNY ZEGAR
RADIOWY

LITERACI POLSCY UDALI
SIĘ DO BERLINA

W dniu 8 bm. w późnych gościnach
wieczornych udała cię do Berlina na

zaproszenie Związku Pisarzy Niemiec­
kich delegacja literatów polskich w

składzie: 1. Putrament, K. Koźniewskl I

R. Brandstaetter.

literaci polscy wezmą udział w kon­
gresie Związku Pisarzy Niemieckich,
który odbądzle slą w Berlinie w dniach

od1do15bm.

W lód-rklej Fabryce Zegarów T««tał

opracowany model specjalnego wgsra

radiowego. Zegar taki wmontowany d»

radioodbiornika wskatuje cras, budzi,
wylgcia odbiornik w określonej godzinie.
Pizy jego pomocy można tei wlgczai da

obwodu elektrycznego grzejniki w okre­
ślonym czasie.

Uniwersalne zegary radiowe zostaną
zastosowane w nowym typie radiood­
biornika przygotowywanego przez zakła­
dy w Dzierżoniowie.

W prasie bułgarskiej ukaza­
ło się dnia 9 bm. oświadczenie
Bułgarskiej Agencji Telegrafi­
cznej, które stwierdza:

— Przed paroma dniami w

dzienniku greckim „Akropolis"
opublikowano wiadomość po­
chodzącą jakoby ze źródeł za.

granicznych, która głosi, iż w

Sofii odbyła się konferencja w

celu utworzenia na terytorium
Bułgarii greckich oddziałów
zbrojnych, składających się z

greckich emigrantów politycz­
nych.

Bułgarska Agencja Telegra­
ficzna oświadcza, że wiadomość
opublikowana w dzienniku
„Akropolis" jest wyssanym z

palca, złośliwym oszczerstwem.
Oszczerstwo to ukazało się

w momencie — kontynuuje o-

świadezenie — gdy rząd Buł­
garskiej Republiki Ludowej
zgłosił nową propozycję w

sprawie dalszego polepszenia
stosunków z rządem greckim;
nie trudno dostrzec prowoka­
cyjny charakter tej wiadomo.

Na zdjęciu: obliczanie głosów w jednym z lokali wybor­
czych w Paryżu. Fot. CAF

Cześć Jego pamięci!
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9 bm. w Sali Kongresowej Pa łacu Kultury i Nauki w War szawie odbył się uroczysty
wieczór inaugurujący Tydzień Przyjaźni Polsko-Czećhosłowa ckiej zorganizowany stara­
niem Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego.

W loży honorowej zajęli
miejsca, witani długotrwałymi
oklaskami; członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, sekretarz
KC Edward Ochab, sekretarz
KC PZPR — Władysław Ma-
twin, zastępca przewodniczą­
cego R.ady Państwa — Wacław
Barcikowski, wiceprezesi Rady
Ministrów — Tadeusz Gede i
Piotr Jaroszewicz, oraz wice­
marszałek Sejmu PRL — Jó­
zef Ozga-Michalski.

W loży honorowej zasiedli
również: przewodniczący dele­
gacji Frontu Narodowego Cze­
chosłowacji. która przybyła do
Polski z okazji „Tygodnia",
członek Komitetu Centralnego
Komunistyczne; Partii Cze­
chosłowacji, poseł i członek.
Prezydium Zgromadzenia Na­
rodowego CSR — Jan Harus
oraz ambasador nadzwyczajny

i pełnomocny CSR w Polsce —

Kareł Vojaczek.
Salę Kongresową Pałacu

wypełnili do ostatniego miej­
sca przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy. Przybyło wielu
wybitnych działaczy państwo­
wych i społecznych, przedsta­
wiciele świata kultury i nau­
ki, robotnicy i pracownicy
warszawskiego przemysłu, mło­
dzież.

Na sali obecni są członko­
wie delegacji Frontu Narodo­
wego Czechosłowacji.

Podium, na którym stoi
mównica, ozdobione jest ziele­
nią. W głębi, na tle olbrzymich
flag o barwach narodowych c-

bu bratnich narodów — herby
państwowe Polski i Czechosło­
wacji.

Po odegraniu przez orkiestrę
hymnów państwowych Polski

i Czechosłowacji, uroczysty
wieczór zagaja sekretarz Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu
Narodowego Józef Kalinowski.

Obszerne przemówienie, po­
święcone wielowiekowym tra­
dycjom przyjaźni narodów —

polskiego, czeskiego i słowac­
kiego, wygłosił przewodniczący
Stołecznego Komitetu Frontu
Narodowego prof. Bogusław
Leśnodorski.

o

<>

<>

<>

em ó e«/ferafe
<>

prof. B. Leśnodorskiego
(Skrót)

Na wstępie mówca stwier­
dził, że narody polski, czeski
i słowacki od wieków związa­
ne były węzłami pokrewień­
stwa słowiańskiego i wspól­

noty losów. Były sobie bliskie,
choć bywały czasy, gdy panu­
jące w jednym i drugim kraju,
wsteczne i wrogie postępowi
żywioły usiłowały je odrywać

W dniu 9 stycznia 1956 roku

zmarł po przewlekłej chorobie

iow. Wiktor Grosz
członek KPP, PFR, PZPR, wybitny publicysta i dzia­
łacz społeczny, generał brygady WP, dyplomata Polski
Ludowej, odznaczony orderem „Sztandar Pracy" I klasy,
Krzyżem Grunwaldu II i Iii klasy, Krzyżem Koman­
dorskim orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Virtuti
Militari V klasy, a także najwyższym odznaczeniem

radzieckim — Orderem Lenina.
W okresie przedwojennym Tow. Wiktor Grosz był

współzałożycielem i redaktorem pisma Frontu Ludo­
wego „Dziennik Popularny". W okresie wojny, działacz
ZPP, walczył z okupantem w szeregach Armii Czerwo­
nej, a potem I Armii WP, której był współorganiza­
torem.

W Polsce Ludowej pełnił odpowiedzialne funkcje ja­
ko szef Głównego Zarządu Politycznego Wojska Pol­
skiego, a następnie w dyplomacji — będąc ambasado­
rem PRL w Pradze, a potem przedstawieniem PRL
w Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli
w Kambodży.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

od siebie, jątrzyć przyjazne
między nimi stosunki, sztucz­
nie wytwarzać konflikty.

Przodujące wśród obu na­
szych narodów siły zmierzały
zawąze do pokojowego współ­
życia i współpracy wszystkich
narodów. W tym tkwi źródło
tak ogromnie popularnej w

naszych społeczeństwach idei
paktu zbiorowego bezpieczeń­
stwa opartego na zasadach rze­
telnej wolności i równoupraw­
nienia wszystkich narodów,
jak i źródło troski o jak naj­
większy, rzeczowy i ideowy
wkład naszych krajów we

wspólny dorobek' Europy 1
świata.

Oba nasze kraje były i są
rtajezynniej zainteresowane
tym, co działo się i dokonuje
na zawsze bliskiej nam ziemi
francuskiej i w masach ludu
francuskiego. Tocząc podobną
walkę w ciągu wieków z

propagatorami zbrodniczego
„Drang nach Osten" nasze na­
rody ustosunkowały się jedno­
cześnie pozytywnie do wszyst­
kiego, co było twórcze, zdro­
we i postępowe wśród mas na­
rodu niemieckiego i w jego
kulturze, a co dziś odnosi
szczególne sukcesy w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Wiązały wreszcie dwa na­
rody od dawna swe uzasadnio­
ne nadzieje z pomocą wyzwo­
leńczą i pomocą w ich dal­
szym budownictwie i przyjaź­
nią bratn'ch narodów radziec­
kich, z pomocą radzieckiego

3 (Dalszy cąg na sir.
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STAN WYJĄTKOWY
W CIULE

Pmydent Chile Ibanei Gal Csmpo
wprowadiil slan wyjąlkowy w iwiąiUu
z planowanym przez Centralą Chilijskich
Związków Zawodowych strajkiem pow­
szechnym, który ma wybuchnąć dzisiaj.

Ulice stolicy Chile Santiago wyglądają
jzk w czasie działań wojennych. Krążą
po nich oddziały policji i wojska. Agen­
cja United Press donosi, że do stolicy
ściągnięto przeszło 30 tys. żołnierzy.

Przedstawiciel Światowej Federacji
Związków Zawodowych znany działacz

związkowy Ameryki Łacińskiej Lombar-

do Toledano wystosował protest prze­
ciwko aresztowaniu I osadzeniu w obo­
zie koncentracyjnym przywódców Chilljw
skich Związków Zawodowych.

.SOCIALISTYĆZX A \VIES

Kolektyw Pleśnej
powiększył się o 7 osób

O 6,73 zl wzrosła w stosunku do roku ubiegłego wartość
dniówki obrachunkowej u

(pow. tarnowski).
Składa się na nią, prócz

gotówki, 7,7 kg zboża, 10
kg ziemniaków oraz 13 kg
siana i słomy, wobec czego
np. K. Zychowicz za wy­
pracowanie 346 dniówek
obrachunkowych otrzymał
przy dorocznym rozliczeniu
2654 kg zboża, 3460 kg
ziemniaków, 4500 kg siana
i słomy oraz paręset zł go­
tówką.

Ładny dochód — nie ma

co mówić! Wobec takich
szans podniesienia dobro­
bytu przez gospodarkę ze­
społową, S. PĘKALA, J.
PĘKALA z żoną, J. GĄ-
CIARZ z żoną oraz MAJO­
REK i KLESEK postano­
wili dołączyć swe grunty do
spółdzielczego kompleksu

spółdzielców

<>

<>

w

na

z

w

PLEŚNEJ

członków/,
otwartymi

KĄSNEJ

przystępując
Przyjęto ich
rękami.

Również
DOLNEJ, w tym samym po­
wiecie, dokonano już rozli­
czenia rocznego. Mimo iż
15-hektarowy łan zboża zo­
stał tam 8-krotnie nawie­
dzony wylewem, osiągnięto
— m. in. dzięki wysokiej
wydajności hodowli, która
przyniosła 93.000 zł — spo­
re dochody. Wartość dniów­
ki obrachunkowej — 64 zł;
przykład dochodu jednej
rodziny spółdzielczej: W.
GACEK otrzymał 1643 kg
zboża, 2164 kg ziemniaków,
855 kg buraków, 3720 kg
siana i słomy oraz 8.994 zł
gotówką. 'zl)

P ierwszoroczniak
na pierwszym miejscu

W pow. nowosądeckim
najwyższą dniówkę obra­
chunkową za r. 1955 uzy­
skała spółdzielnia produk­
cyjna „POKOJ" w GOŁ­
KOWICACH, która dzieliła
dochód po raz pierwszy.
Dniówka wynosi 10 kg zbo­
ża, 8 kg ziemniaków, 9 kg
buraków, 8.8 kg siana, 4,5
kg słomy, 4 kg cukru i 15
zł gotówką, co razem przed­
stawia wartość 78 zł. Goł-
kowicki „pierwszoroczniak"

wyróżnił się również w do­
stawach zboża dla państwa,
wyprzedzając i pod tym
względem niektóre gospo­
darstwa zespołowe Nowo-
sądeczyzny.

Spółdzielcy czują się mo­
cno zachęceni do dalszego
wysiłku. Na r. 1956 projek­
tują m. in. budowę szklar­
ni, która pozwoli im na

rozwinięcie warzywnictwa.
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Nigdy
Jeszcze od chwili wyzwolenia po­

lityka francuska nie stała przed pro­
blemem równie ostrym: kraj głosował
za lewicą. W parlamencie istnieje obe.

cnie większość lewicowa, podczas gdy w

1951 roku koalicje wyborcze wprowadziły
do Zgromadzenia Narodowego większość
prawicową. Reakcja dąży do utworzenfa
rządu, który byłby lewicowym tylko ze

swej nazwy. Natomiast większość społe­
czeństwa francuskiego pragnie, by nowy
rząd byl rzeczywistym odbiciem nastrojów
w kraju.

W departamencie Loprańne, którego mie­
szkańcy mają opinię oziębłych i mrukli­
wych. obserwowaliśmy prawdtziwy wybuch
radości z odniesionego zwycięstwa. Na
dworcu kontroler biletów, widząc jak skła­
dam powinszowania deputowanemu postę­
powemu, Robertowi Chantbeyron, powie­
dział: „Ach, gdybyście wiedzieli, jak wiel­
kie nadzieje żywimy obecnie”... Przy bra­
mach fabryk włókienniczych, w których
zarobki zaliczają się do najniższych w całej
Francji, robotnicy i robotnice dają wyraz
swej radości i pragnieniu zmiany.

W sąsiednim departamencie, Meurthee-et-
Moselle. gdzie wspomnienie o Polsce jest
szczególnie żywe, na Placu Stanisława w

Nancy, prawdzivze.i perle architektury 0-
raz w ośrodkach górniczych, w których ży-
je wiele rodzin polskiego pochodzenia, par­
tia komunistyczna zdobyła 28.787 głosów.
Trudno opisać panujący tu entuzjazm.

Na drugim końcu kraju, w Nicei, radość
jest niemniejsza: mimo sprzymierzenia s:ą
podczas wyborów czterech ministrów —

ustępujących deputowanych — komunista
Virgile Barel, pobity przez koalicję wy­
borczą w 1951 roku, powrócił do parla­
mentu.

W Paryżu właściciele sklepików, w któ­
rych zazwyczaj zaopatruję się w artykuły
żywnościowe, winszowali ml jak gdybym
obchodziła jakąś uroczystość. Oto dowód,
że nie -wszyscy sklepikarze głosowali na

Poujade‘a, faszystę, którego dzienniki fran­
cuskie, wzorem prasy brytyjskiej, ochrzci­
ły mianem „ponjadoilfa".

Jaka będzie odpowiedź
szczególnych partii na

dzieje w kraju?
„Front republikański",

lenników Męndes.Fnance‘a i socjaldemo­
kratów a wyłączający komunistów, chce
stworzyć rząd. Jednak zdany sam na sie­
bie nie dysponuje on większością koniecz­
na dla sprawowania władzy. Znajduje się
więc obecnie na rozdrożu, stojąc przed
wyborem między klerykalną MRP 'i inny­
mi ugrupowaniami „umiarkowanymi", czyli
prawicą a... komunistami. Niedawno przy­
wódcy „Frontu republikańskiego", Mendes.
France i Guy Mollet stwierdzali: „Wspól­
nie zmierzamy do wprowadzenia w życie
wspólnie opracowanego programu”. Nawet

najmniej zorientowani wyborcy zdają so­
bie sprawę, że program wyborczy „Frontu
republikańskiego" — pokój w Algerze, po­
stęp społeczny, odprężenie międzynarodo­
we — nic może być zrealizowany bez so­
juszu z komunistami. Stanowią oni prze­
cież najliczniejszą grupę parlamentarną.

Krajowy kongres SFIO jest zapowiedzia­
ny na 14—15 stycznia; komitet wykonaw­
czy partii radykalnej — na 16-go. Obrady
te zbiegną się ziałem w czasie z otwarciem
nowego Zgromadzenia Narodowego.

Deputowany socjalistyczny wybrany z

.„listy jedności" w departamencie Vo.sges,
Maurice Poirot, sekretarz federacji socja­
listycznej swego departamentu stwierdź'!:
„W rzas:e poprzedniego krajowego kongre­
su SFIO w czas:e rozmów z sekretarzami
federacji socjalistycznych przekonałem się,
że w większości otrzymali oni, podobnie jak
i ja, zle-ewe od swych sekcji, aby walczyli
o jedność ak-ji socjalistów i komunistów.
Jeśli podczas obecnego kongresu będzie się,

przywódców po-
te ogromne na-

jednoczący zwo-

tak jak to jest w zwyczaju, głosować fede­
racjami, a nie mandatami, dążenia jednoś-
ciowe wezmą górę”.

Przywódcy partii socjalistycznej i rady­
kalnej nie będą w stanie w obecnej sytua­
cji wytłumaczyć swym wyborcom odrzuca­
nia sojuszu z najsilniejszą grupą parla­
mentarną, w której programie mieści się
całkowicie program „Frontu republikań­
skiego".

Przed kilkoma dniami burżuazyjny „LE
MONDE" pytał w tytule jednego ze swych
artykułów: „Czy wola zmiany i przesunię­
cie na lewo znajdzie swe odbicie w przy­
szłym Zgromadzeniu?"

Autor artykułu stwierdza, że całokształt
wyników wyborów jest wyrazem „woli
zmiany" w kraju i pragnienia „odnowienia
personelu politycznego". Mówi o tym rów­
nież wybór 51 deputowanych poujadys-
towskich. Istotnie, liczni wyborcy z klas
pośrednich głosowali na Poujade‘a, nie ro.

ziumiejąc, że oddają głos na człowieka o fa­
szystowskich zapędach, a przeciwnie wie­
rząc, iż jest to człowiek, który ooś zmieni
w kraju.

Większość rządowa rozpoczęła już swe

manewry. Nie mogąc uniknąć dania przy­
szłemu rządowi przynajmniej lewicowego
szyldu, usiłują oni przekonać trzech socja­
listów — Ramadiera, Pineau i Auriola — o

konieczności skorzystania z poparc a pra­
wicy przy tworzeniu rządu. Dwaj pierwsi
wymienieni tu socjaliści odpowiedzieli od­
mownie na propozycję utworzenia „lewico­
wego" rządu, cieszącego się poparciem pra­
wicy . Rozumieją oni, że pozytywna odpo­
wiedź wystarczyłaby, aby wyborcy prze­
konali się, że nie zamierzają oni walczył
o realizację swego programu.

W takiej oto sytuacji Komitet Central­
ny KPF wystosował listy do sekreta­
rza generalnego partii socjalistycz­

nej Guy Molleta i do przewodniczącego
partii radykałów, Edouarda HeirrtoŁ W liś­
cie do Guy Molleta czytamy:

„Wynik wyborów z 2 stycznia wzbu­
dził poważne nadzieje wśród klasy ro­
botniczej 1 wśród narodu francuskiego.
W Zgromadzeniu Narodowym powstała
większość lewicowa. Jak się wydaje ze

sprawozdań prasowych donoszących o

Waszym spotkaniu z Mcndes.France‘m,
partia socjalistyczna pragnie się uchy­
lić od bloku z partiami reakcji, który
proponowali katolicy — MRP... Propo­
nujemy Wam, rby obie nasze partio
przestudiowały wspólnie z partią rady­
kałów środki, kJ re doprowadziłyby do
porozumienia, jakiego spodziewa się po
nas większość naredu".

Cała prasa francuska pisze o propozy­
cjach partii komunistycznej. „L‘EXPRESS"
— pismo Mendes-France‘a — stwierdza w

tytule: „Ofensywa komunistów w imię
Frontu Ludowego". „FRANC-TIREUR" —

organ socjaldemokratów, niestrudzony w

swym antykomunizmie — pteze: „Partia
komunistyczna proponuje Frontowi repu­
blikańskiemu utworzenie rządu lewicy"..,
a „FRANCE SOIR" brukowy i jawnie pro-
amerykański dziennik przyznaje. że „utwo­
rzenie Frontu Ludowego pozostaje przed­
miotem wysiłków partii komunistycznej".
Nawet skrajnie prawicowy „FIGARO" za­
pytuje: „Jakiej odpowiedzi udzielą panowie
Guy Mollet i Mendes-France?"

Mieszkańcy naszego kraju oczekują tej
odpowiedzi z niecierpliwością, ale bynaj­
mniej nie biernie. Prawie wszędzie pow-
stają „komitety Frontu Ludowego". Po.

cząwszy od sz.kół, a skończywszy na zakła­
dach Renault sekcje komunistyczne i so­
cjalistyczne występują z hasłem utworzenia
rządu Frontu Ludowego.

Społeczeństwo francuskie zdaje sobie bo­
wiem sprawę, że większości lewicowej w

parlamencie powinien odpowiadać rząd le­
wicy, który mógłby ją reprezentować.

Pierwszy etap
rozbudowy

polskiej telewizji
(Dokończenie ze str. 1)

Montowana już teraz aparatu­
ra wizyjna dostarczona przez
Związek Radziecki umożliwi
jeszcze w br. transmitowanie
imprez, uroczystości i wido­
wisk, odbywających się we

wszystkich większych salach
Pałacu: sali kongresowej, pa­
łacu młodzieży, pałacu sporto­
wego, trzech teatrów itp.

Jeszcze w pierwszej połowie
br. otrzymamy ze Związku Ra­
dzieckiego specjalny wóz tele­
transmisyjny, przy pomocy
którego nadawać będziemy mo­
gli cotygodniowe aktualności
telewizyjne z zawodów i i-
grzysk sportowych, imprez ar­
tystycznych, manifestacji uli­
cznych itp. W związku z tym
na 100-metrowej wysokości na

ścianach Pałacu zbudowane
będą 4 anteny tzw. parabolicz­
ne, które odbierać będą pro­
gram transmitowany z wozu i

Napięte stosunki

między Pakistanem

a Afganistanem
LONDYN

Z Karaczi donoszą o wzro­
ście napięcia w stosunkach pa-
kistańs.ko-afgan'stańskich.

Rzecznik pakistańskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych oświadczył, że konsul af-
ganistański w Gu&tta otrzymał
nak.az opuszczenia w ciągu 7
dni Pakistanu. Rząd pakstań-
ski zarzuca mu prowadzenie
„działalności godzącej w bez­
pieczeństwo Pakistanu". Agen­
cja Associated Press podaje,
że władze pakistańskie za­
ostrzyły również blokadę na

granicy z Afganistanem.
.... •, . ........ . ,,

przekazywać stacji nadawczej
na szczycie PKi'N.

Również w Łodzi, w której
obok Stalinogrodu i Krakowa
powstaną w planie 5-letnim o-

środki telewizyjne — trwają
intensywne prace nad urucho­
mieniem do czerwca br. I eta­
pu eksploatacji teleośrodka. W
tym czasie, na 13 i 14 piętrze
łódzkiego wieżowca — najwyż­
szego domu w tym mieście —

uruchomione będą nadajnik
telewizyjny i telekino. Począt­
kowo na łódzki program tele­
wizyjny składać się będzie głó­
wnie praca telekina, a więc
transmisja pełno i krótkome-
frażowych filmów, kroniki fil­
mowej, filmowych widowisk
itp. Po zakończeniu trwającej
obecnie w ośrodku budowy
dużego studia — Łódź nadawać
będzie już w przyszłym roku
własny program telewizyjny n-

raz odbierać i retransmitować
program centralny z War­
szawy.

Realizacja poważnych zamie­
rzeń rozbudowy polskiej tele­
wizji możliwa jest dzięki wy­
datnej pomocy ZSRR, który
dostarcza nam cenny sprzęt:
precyzyjne urządzenia telewi­
zyjne, pełną dokumentację te­
chniczną oraz stale służy fa­
chową radą i konsultacją. W
Moskwie, Kijowie, Charkowie
i innych miastach ZSRR prze­
szkolona już została liczna
grupa naszych inżynierów i te-
chników-fachowców w dziedzi­
nie telewizji. Obecnie w Zwią­
zku Radzieckim przebywa na

przeszkoleniu dalsza 10-osobo-
wa grupa naszych specjalistów.

Przy montażu urządzeń tele­
wizyjnych w Warszawie czuwa

i pomaga grupa radzieckich
specj alistów-ekspertów.

Jordania przekształcona
w obóz wojskowy

Policja strzela io dentomUraułów

MOSKWA

Agencja TASS donosi z Kai­
ru, że sytuacja w Jordanii jest
nadal napięta. Dziennik egip­
ski „Al-Gumhuria" pisze, że
„Jordania przekształcona jest
w obóz wojskowy. Ulice Am-
man.u i innych miast patrolo­
wane są przez oddziały policji

Dulles żąda

wyjaśnień
w sprawie

Premier Nehrn
uda się

do Japonii

DELHI
Jak podaje dziennik hindu­

ski „Hindustan Times", spe­
cjalny wysłannik premiera ja­
pońskiego Hatojamy, b. mini­
ster transportu Takeo Miki

spotkał się 8 bm. z premierem
Indii Nehru. Podczas spotka­
nia wręczył on premierowi
Nehru list Hatojamy zaprasza­
jący go do Japonii.

W
Miki

czył,
tęw
najprędzej". Ze względu na

zbliżające się wybory powsze­
chne w Japonii termin wizyty
premiera Nehru nie został u-

stalony.

czasie rozmowy z Takeo

premier Nehru oświad-
iż ohciałby złożyć wizy-
Japonii „możliwi# jak

Sudan

pragnie
nawiązać

stosunki

dyplomatyczne
z ChRL

LONDYN

Agencja Reutera podaje, że

premier Sudanu Ismail El Az-
hari wystosował pismo do pre­
miera Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-Iaia, w którym
dziękuje rządowi ChRL za

szybkie uznanie niezawisłości

Sudanu, W piśmie tym premier
Sudanu oznajmia, iż Sudan po­
wita z zadowoleniem wymianę
przedstawicieli dyplomatycz­
nych z rządem Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Uroczysty wieczór
z okazji rozpoczęcia

Tygodnia Przyjaźni
Polsko-Czechosłowackiej

się ce-

naro.

takich

I SfeyenswH o polityce rgądw BSA>

Agencja Reutera donos! z Wellington,
ie premier Hewoj lolaedii SKnęy Hot-

l’-nd oznajmił w jtonlettilalek, li Nowa

Zelandia uorała nkp««egło4ć Sudanu.

*

Admirał Radtord, przewodniczący pn-

łącionoj grispy szefów sztab6?/ USA,

który odńywa podrót po krajach Oale-

kioio Wschodu, opuścił Japonię, udając
się do Korei południowej.

*

W ofecnl w pobliżu Marsylii spu­
szczony zo»ta! na wodę siatek transpor­
towy „Iwan Pawłów", zbudowany aa

xam6wl«nl® Zwlaztai Radzlęclrlego.
Na uroczystość wodowania statku

przybyli arnlrasado-r ZSRR we Francji S

A. Winogradów oraz przedMawiclole
wtetSz francuskich.

Korespondent agencji ADN donosi 7

Bonn:

Z danych statystycznych Ministerstwa

Finansów HRF wynika, że PO proc,

wszystkich przestępstw związanych z

Ftńitrabsntlą w latach 1751—1955 po.

pełnili żołnierze wotek okupacyjnych
stacjonujących w Hłomciecli zadtodnltlt.

Wodług tych danych, żołnierze wojsk
okunscyjnych mocarstw zachodnich za

pomocą kontratsendy destarczyłi towarów

do Nłemlee zachodnich na watę ponad
1,5 miliarda marek.

*

We wsi Astrcmeriłl na Cyprze poło­
żonej na zachód od Nltoslł członkowie

ruchu oporu rzucili trzy bomby na pc-

sleriraefc wojsk bryfyjafcicfi.

*

Nad Japonią przeszły silna burze śnie­
żne. Większość kraju pokryta jest grubą
warstwę śniegu. ZfBjiy spowodowały li­

czne opóźnienia w kcmunltecji kolejo­
wej.

Od Islandii do Japonii
nigdy n£e bgliśntg

w większych tarapatach
NOWY JORK

StevensonM były kandydat
partii demokratycznej pa pre­
zydenta USA, oświadczył w

Chicago, że stosunki Stanów
Zjednoczonych z innymi naro.

darni nigdy dotychczas nie ‘

ły tak bardzo narażone
szwank, jak obecnie.

Stevenson stwierdził, że

ministracja Eisenhowera
sługiwała się zbytnio „groźbą
i blagą". Na przestrzeni od

antyamerykafiskich
demonstracji

w Jordanii
NOWY JORK

Sekretarz etanu USA Dullee wezwał

de siebie charge d'affalres Jerdanll w

Waizyngtonle I zażąda! wyjaśnień w

eprawio demonstracji zrrlyemerykańsklch
w Jerdanll. W sobotę ubiegłego tygodnia
— Jak wiadomo — demonstrujące przeci­
wko paktowi bagdadzkiemu tłumy obrzu­
ciły kamieniami konsulat USA w admi­

nistrowanej przez Jordanię części le-

rozellmy, w Ammanie podpalNy gmach

„urzędu amerykańskiej pomocy gospo-

dnrezej".

Agencja Associated Press pedale, że

Dulles wyraził ubolewanie x powodu tycti
zajść I zarzucił władzom Jordańsklm, że

nie podjęty dostatecznych środków bez­

pieczeństwa. Zażądał on ponadto

wszczęcia śledztwa przeciwko sprawcom

rozruchów.

i wojska, wzmocnionft samo­
chodami pancernymi i czołga­
mi". Wprowadzono godzinę
policyjną i po ulicach wolno
poruszać się tylko posiada­
czom specjalnych przepustek.

Dziennik stwierdza, że połą­
czenia między Ammanem a in­
nymi miastami kraju są w

praktyce przerwane. Brak tak­
że łączności m’ędzy Jordanią
a sąsiednimi krajami. Wojska
otrzymały rozkaz strzelania do
demonstrantów.

Jak podaje dziennik „Al Ah-
ram", podczas starć demon­
strantów z wojskami i policją,
które miały miejsce 7 bm. w

Ammanie i arabskiej części
Jerozolimy, 8 osób zostało za­
bitych, a 25 rannych.

trzęslenle
ostatniej

107 ran-

TRZĘSIENIE ZIEMI
W MEKSYKU

Meksyk nawiedziło silne

ileml. Według doniesień z

chwili liczba ofiar obejmuje

nych I 4 osoby zeblte. Straty materialne

są bardzo wysokie. Wiele domów mie­

szkalnych I budynków użyteczności pu­
blicznej legło w gruzach.

Silne wstrząsy podziemne zanotowano

również w Chile I Peru.

(Dokończenie ze str. 1)
przemysłu i rolnictwa, przo­
dującej techniki, jak i przede
wszystkim przekształcającej
świat myśli ideowej.

— W ciężkich chwilach —

mówił dalej B. Leśnodorski —

które przeżywały bratnie ha­
sze narody w latach 1938 i
1939, w latach następnych fa­
szystowskiego. hitlerowskiego
najazdu i podboju przodujący
ludzie naszych narodów, w

szczególności komuniści polscy
i czechosłowaccy, nigdy nie
zapomnieli istoty łączących nas

losów i torowali drogę tym
stosunkom, które dziś rozkwi­
tają w naszych krajach.

W toku konspiracyjnej, par­
tyzanckiej i regularnej walki z

hitleryzmem bardziej niż kie­
dykolwiek nauczyliśmy
nić przyjaźń naszych
dów.

Jesteśmy dumni a

przyjaciół, jakimi s* Czesi 1
Słowacy.

Mówca zobrazował następnie
osiągnięcia Ludowej Czecho­
słowacji, przypominając m. in.,
że w okresie minionych 10 lat
produkcja przemysłowa wzro­
sła w Czechosłowacji przeszło
dwukrotnie w porównaniu ze

stanem przedwojennym.
Wydobycie węgla, produkcja

żelaza i stali zwiększyły się
poważnie. W produkcji energii
elektrycznej Czechosłowacja w

stosunku do liczby mieszkań­
ców wyprzedziła nawet Fran­
cję i Włochy.

Gruntownie zmienia swoje
oblicze i charakter wieś czeska

1 słowacka. 44 proc, ziemi upra­
wnej znalazło się w gospodar­
stwach spółdzielni produkcyj­
nych i w państwowych gospo­
darstwach rolnych.

Przemianom w dziedzinie
przemysłu i rolnictwa towarzy­
szy popierany żywo przez par­
tie i czechosłowacki Front Na­
rodowy rozwój kultury.

Wszystko to jest wspólnym
dziełem mas, partii i Frontu
Narodowego. Tydzień Przyjaź­
ni Polsko-Czechosłowackiej
niewątpliwie przyczyni się do
dalszego pogłębienia znajomo­
ści tych i podobnych im fak­
tów.

Dotychczasowy rozwój sto­
sunków handlowych i gospo-

Fot. CAF

Wsslsrwcl

antyrządowego

w Gwatemali
Rząd Gwatemali wydał ko­

munikat stwierdzający, że po­
licja gwatemalska wykryła spi­
sek mający na celu obalenie
obecnego prezydenta Castill.0
Armasa. Wykryto przy tym
składy broni i amunicji, które
należały do spiskowców.

Agencja United Press poda-
je, że na czele spisku stał puł­
kownik Carlos Paz Tajada, do­
wódca wojsk gwatemalskich w

okresie rządów prezydenta Ar-
benza.

Wielki sukces
w rozegranych
w Grindelwald

międzynarodo­
wych zawodach

narciarskich
odniosła repre­
zentantka Pol­
ski—M. Ko­
walska, zajmu-,
jąc w silnej

konkurencji
pierwsze miej-'
sce w slalomie..
Na zdjęciu Ko­
walska na tra­

sie.

darczych mięcfry Polską i Cze­
chosłowacją — mówił dalej B.
Leśnodorski — jest typowym
przykładem na nowych posa­
dach opartej współpracy za­
przyjaźnionych państw. Wza­
jemna pomoc i wymiana zdo­
byczy techn'cznych wyrażają­
ce s!ę w dostawach urządzeń
przemysłowych i przekazywa­
niu doświadczeń, są czynnika­
mi, które dopomagają w wy­
konywaniu podstawowych za­
mierzeń
krajów,
technicy
wakom
karbidu, amoniaku oraz wybu­
dować nową hutę cynku. W
Polsce czechosłowaccy specja­
liści dopomogli wprowadzić
fabryczną produkcję penicyli­
ny krystalicznej, dozorowali
montażu sprowadzonych z

CSR urządzeń i maszyn dla
szeregu nowych zakładów
przemysłowych. Pomogli rów­
nież w modernizacji i rozbu­
dowie niektórych kopalń i za­
kładów hutniczych.

CSR zajmuje — po ItSRR i
NRD — trzecie miejsce w na­
szym handlu zagranicznym
pod względem wysokości obla­
tów, Polska zaś — drugie w

czechosłowackim.
Oprócz współpracy gospo­

darczej obejmującej wymif-.ię
towarów, istnieje m'ędzy na­
szymi krajami na coraz szer­
szą miarę zakrojona współ­
praca naukowo-techniczna.

Oczywiście te czy inne przy­
kłady współpracy polsko-cze­
chosłowackiej można b.y mno­
żyć. Z pewnością jedno z pier­
wszych w niej miejsc, czego
jednak nlesiposób zobrazować
bliżej w jednym przemówie­
niu, zajmuje nasza aktywna
współpraca na terenie między­
narodowym. wydatnie wzma­
gając pozycję naszych państw,
powagę i honor ich imienia na

tej rozległej arenie.
Kończąc mówca wznosi o-

krzyk na cześć przyjaźni na­
rodów polskiego i czechosło­
wackiego.

*

Zgromadzeni gorąco pod­
chwytują wzniesiony przez
mówcę okrzyk na cześć trwa­
łej i nierozerwalnej przyjaźni
naszych bratnich narodów —

przyjaźni, która służy sprawie
pokoju na całym świecie.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji Frontu

Narodowego Czechosłowacji —

Jan Harus, poświęcając szcze­
gólnie wiele uwagi w swym
przemówieniu współpracy go­
spodarczej i kulturalnej na­
szych krajów.

Sala przyjęła przemówienie
przedstawiciela bratniego na­
rodu czechosłowackiego serde­
czną, długo nie milknącą owa­
cją.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej orkiestra odegrała
„Międzynarodówkę".

W części artystycznej wie­
czoru wystąpiły: reprezenta­
cyjny Zespół Pieśni i Tańca
CRZZ oraz Wojskowy Zespół
Artystyczny Pieśni i Tańca O-
kręgu Bratysława.

gospodarczych obu
Nasi Inżynierowie i
pomogli Czechoslo-

uruchomić produkcję

Represje wobec

związkowców-komunistów
w Niemczech zachodnich

*

HY ciągu ostatnich dwóch dni wezbra­
na fale mona imlotly z powierzchni
ziemi 50 domów we wsi Areclto na wy­
spie Puerto Rico. Bezdomnym mieszkań­
com wsi spieszy z pomoc? Amerykański
Czerwony Krzyż.

by-
na

ad-
po-

Prasa algerska

przemilcza
antyfrancuską
dzi?,łalEOść powstańców

Islandii aż do Japonii — po­
wiedział Stevenson — nigdy
nie byliśmy w większych ta­
rapatach.

Stany Zjednoczone — zda­
niem Stevensona — powinny
położyć większy nacisk na po­
moc ekonomiczną dla krajów
gospodarczo zacofanych, a

mniejszy na pomoc wojskową
i montowanie paktów militar­
nych. Wyraził on .pogląd, że

Stany Zjednoczone utraciły w

ciągu ostatnich trzech lat
„przewagę militarną" i że wy­
myka sie im również z rąk
„inicjatywą gospodarcza".

W jaki sposób wywiad amerykański
werbuje szpiegów

— mówi bgtg agent Schulz

Dotychczasowy agent lacho-dnio - berlińskiej organizacji
szpiegowskiej „Komitet wolnych prawników" Karol Schulz,
zamieszkały ostatnio w dzielnicy Berlina Friedenau Wie-
landstrasse 10, przeszedł do NRD 1 oddał się w ręce władz
bezpieczeństwa.
Schulz od roku 1952 praco­

wał w centrali „Komitetu wol­
nych prawników" w Berlinie
zachodnim i działał pod fał-

2 1>m. rozpoczęło oficjalną służbą tr
armii zacliodnio-nlemieokiej około 2 ty­
sięcy żołnierzy, w większości byli człon­
kowie Wehrmachtu hitlerowskiego...

(Z prasy)

W Algerze trwają nadal
walki między powstańcami a

francuskimi wojskami kolo­
nialnymi.

Jak wynika z doniesień agen­
cji amerykańskich, działalność
powstańców algerskich nie
znajduje pełnego odzwiercie­
dlenia w wiadomościach praso­
wych, ponieważ redakcje
dzienników w Algerze otrzy­
mują od władz w tej sprawie
„pewne zalecenia", by działal­
ności powstańców algerskich
poświęcać niewiele uwagi.

Jak wyglądają w rzeczywi­
stości stosunki w Algerze, wy­
nika z depesz agencji amery­
kańskich, które podają, że na­
wet w mieście Alger, gdzie
dotychczas było mało incyden­
tów, niewielu ludzi wychodzą
wieczorem na ulice, a kina i
hotele są strzeżone przez u-

zbrojonych policjantów.
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Były Oberscharfuehrer SS: Melduję posłusznie,
że nie otrzymaliśmy kompletnego uzbrojenia...

Generał: Jak to? Czego wam brakuje?
Były Oberscharfuehrer SS: Nie dostaliśmy szu­

bienic, ani cyklonu przeciw ludności cywilnej...
ZGRZES

sżywymi nazwiskami „Schei-
derit" i „Schroeder".

Po przejściu do NRD złożył
on zeznanie rzucające światło
na metody werbowania agen­
tów przez wywiad amerykań­
ski.

Schulz oznajmił, że w paź­
dzierniku 1955 r. spowodował
wypadek, przy czym dwie oso­
by zostały ranne. Policja za-

chodnio-berlińska ujęła go i
osadziła w areszcie śledczym w

więzieniu Alt-Moabit. W gru­
dniu zakomunikowano mu, że

zostaje zwolniony, ponieważ
jeden z urzędów amerykań­
skich zapłacił za niego kaucję
w wysokości 500 marek.

Byłem bardzo zdziwiony —

oświadcza Schulz — i nie mo­
głem zrozumieć postępowania
Amerykanów, zwłaszcza że
do tego czasu nie utrzymywa­
łem z nimi osobistego kontak­
tu. Po zwolnieniu zgłosił się
do niego agent wywiadu ame­
rykańskiego, który usiłował
nakłonić go do bezpośredniej kcwskiicli działaczy nictoruwycli
współpracy
rykańskim.
propozycję.

Ponieważ
presjj ze strony Amerykanów
— oświadczył Schulz w swym
zeznaniu — wołałem zerwać
całkowicie z dotychczasową
działalnością i oddać się w rę­
ce organów bezpieczeństwa
NRD.

z wywiadem ame-

Schulz odrzucił tę

obaw'ałem się re-

Przedolimpijska próba sił

narciarzy i łyżwiarzy skandynawskich
W całej Skandynawii przeprowadzane

tą kontrolne zawody przedolimpijskie
narciarzy I łyżwiarzy. Uzyskano uareg

Irardzo dobrych rezultatów.

W Kuoplo (Finlandia) Hywaerlnen po­
bił rekord miejscowej skoczni, uzysku­
jąc w drugiej próbie 90 m. Szwedzcy
łyżwiarze startowali w Falun, mistrz

żwlata Ericsson ustanowi! rekord kraju
w biegu na 10.000 m wynikiem 17.27,2
min. Mfetrz olimpijski Norweg Andersen

startował w Trondheim, osiągając na

tym samym dystansie czas prawie o 3

sekundy lepszy — 17 .19.4 min.

Norwescy narciarze wystąpili na sko­
czni w Kolmenkollen k/Oslo. Zwyciężył
mistrz olimpijski Bergman — skoki 45,5
— 45 m, nota 225,3 pkt. przed Kroke­
rem, który mlal skoki dłuższe —

I 47 m, lecz słabszo stylowo. Bieg na

30 km w Elyerum (Norwegia) wygrał
Olsen — 1,52,45 godz. przed zwycięzcą
oHmpIJekłm Brendenem — 1.55,13.

W biegu na 50 km zwycięzca olimpij­
ski Hakullnen z ciastu 5.00,54 godz.

zdecydowanie pokonał swego najgroź­
niejszego rywala Kontlnena 3.05,07.

Bieg rozegrano w bardzo trudnych wa­
runkach a z 55 startujących na metę

przybyło tylko 14. Wycofali się
Kolehmalnen i Lautala.

In.

45,5

Nowinki

piłkarskie
Znany reprezentacyjny

Turniej szachowy
w Krynicy

W dalszym ciągu międzyna­
rodowego turnieju szachowego
w Krynicy, w poniedziałek 9
bm. odbyła się ósma runda
spotkań.

Przodownik turnieju Ditt-
mann (NRD) umocnił się na

czele tabeli po zwycięstwie
nad Balcarkiem, Karaklaicz
wygrał z Vukoviczem (obaj
Jugosławia), Uhlmann (NRD)
pokonał Gniotą, Łuczynowicz
zwyciężył Bolesławskiego a

.partia Milicz (Jugosławia) —

Tarnowski przyniosła remis.
Pozostałe gry odłożono.

Kronika sportowa
Zapowiedziana na 15 bm. narada kra.

PZM

zoslafe z przyczyn niezależnych od or­

ganizatorów przełożona na termin póź­
niejszy. Odbędzie się ona w sobotę 22

bm. w sali MDK w Krakowie, ul.Kro-

wederska 8 o godzinie 10-tej.
•

* *

W sobotę 14 stycznia odbędzie się ze­
branie sprawozdawczo-wyborcze koła

sportowego „Wlókniarz-Garbarnia”. Po­
czątek o godz. 17 w lokalu kola przy

ul. Sokolskiej 17.

•

piłkarz szwedzki, obecnie je­
den z najlepszych dziennika­
rzy sportowych tego kraju —

Kock, zestawił ostatnio jede­
nastkę najlepszych piłkarzy
świata. Zdaniem Kocka w

skład reprezentacyjnej druży­
ny świata wejść powinni: Za-
mora (Hiszpania), Nazazzi (U-
rugwaj), Hapgood (Anglia),
Bauer (Brazylia), Horuath (Ju­
gosławia), Netto (ZSRR), Mat-
thews (Anglia), Zizinho i Ade-
mir (obaj z Brazylii), Puskas
(Węgry), Wiesner (Austria).*

• Piłkarska reprezentacja
Związku Radzieckiego rozegra
pierwsze spotkanie eliminacyj­
ne turnieju olimpijskiego 11
lipca 1956 r. w Moskwie. Prze-'
ciwnikiem piłkarzy radzieckich
będzie drużyna Izraela. Rewan­
żowe zawody rozegrane zosta­
ną 31 lipca w Tel-Aviv.*

© Reprezentacja piłkarska
Jugosławii wyjechała do Azji,
gdzie rozegra szereg spotkań
m. in. w Burmie i w Indonezji.
Skład drużyny jugosłowiań­
skiej opiera się na zawodnikach
młodych, którym starty za­
graniczne przynieść mają po­
trzebną zaprawę do najbliż­
szych mistrzostw świata, jakie
rozegrane zostaną w 1958 r.

BERLIN
Dyrekcja „Westfalen-Huette

AG." zwolniła z pracy wice­
przewodniczącego rady zakła­
dowej H. Breokerą oraz dru­
giego komunistę — członka ra­
dy zakładowej H. Roescha. Ja-

, ko pretekst do zwolnienia obu
związkowców-komunistów dy­
rekcja wyzyskała fakt, że ko­
rzystając z urlopu udali się o-

ni do Berlina i przekazali oso­
biście prezydentowi NRD Piec­
kowi życzenia urodzinowe. Dy­
rekcja „Westfalen-Huette AG.“
określiła ten krok jako „po­
ważne zakłócenie spokoju w

zakładzie i wciąganie robotni­
ków do posunięć partyjno-po­
litycznych". Dyrekcja usiłowa­
ła zamknąć biura rady zakła­
dowej, jednakże wskutek e-

nergicznych protestów robot­
ników zamiar ten się nie udał.

Niedawno dyrekcja fabryki
tekstylnej „Conrad" w miej­
scowości Loerrach zwolniła z

pracy przewodniczącego rady
zakładowej
Schneidera,
ków fabryki
protestowało
grożąc strajkiem, jeżeli decy­
zja o zwolnieniu nie zostanie
cofnięta. W ubiegły piątek na

znak protestu przeciwko usu­
nięciu z pracy Schneidera za­
łoga fabryki proklamowała
półtoragodzinny strajk.

komunistę A.
75 proc, robotni-

energicznie za-

przeciwko temu

Prezydent

Brazylii
odwiedzi Kruppa

BERLIN

Nowoobramy prezydent Brazylii dr Ku—

bitschek przybędzie wkrótce do Bonn.

Agencja ADN podatie. że Kwbiteclipk za­
mierza odbyć rozmowy z Alfredem Krup­
pem, z dyrektorem generalnym koncer­
nu Mannesmanna, Zangenem i innymi
zachodn:o-n:em:eckhni magnatami zbro­

jeniowymi.

Monnpoiiści niemieccy w ciągu pierw­
szych dziewięciu miesięcy roku ubie­

głego zainwestowali w Brazylii 5,8 mi­
liona dolarów. Zajmują oni drugie po

Stanach Zjednoczonych m:eisce w eks­

porcie kapitału do tego państwa połud­
niowo-amerykańskiego i prześcignęli
znacznie Wielką Brytanię.



O jawności
Było to wiosną minionego

roku. Do jednego z krako­
wskich zakładów pracy

przybyła komisja złożona z

trzech osób.
— Komitet dzielnicowy nas

wydelegował — oświadczył je­
den z trójki sekretarzowi or­
ganizacji partyjnej. — Zapo­
wiedzcie, sekretarzu, aby nam

nikt .nie przeszkadzał gdy bę­
dziemy rozmawiali. No, a teraz

proście ludzi. Tylko pojedyn­
czo.

I w ten sposób, w ciszy ga­
binetu sekretarz^ kom'sja roz­
poczęła pracę. To, 0 czym mó­
wiono, na zewnątrz osnute by­
ło mgłą tajemnicy. W zakła­
dzie każdy na swój sposób ko­
mentował sprawę. p0 kilku
dniach komisja zakończyła
pracę. W całej pełni potwier­
dziły się sygnały, jakie docie­
rały z zakładu do komitetu
dzielnicowego: kierownik per­
sonalny, członek partii okazał

«ię człowiekiem nieuczciwym,
opinie, które wystawiał lu­
dziom były fałszywe. Egzeku­
tywa KD podjęła w związku z

tym uchwałę o wykluczeniu
go z szeregów partii. Jeden z

punktów uchwały mówił tak­
że o odwołaniu go z funkcji
kierownika kadr i przesunię­
ciu do produkcji w innym za­
kładzie. Na jednym z zebrań

partyjnych podano ten fakt
do wiadomości organizacji
partyjnej. Uznając uchwałę
egzekutywy KD za jak naj­
bardziej słuszną, organizacja
partyjna jednomyślnie ją za­
akceptowała,

*

7 darzenie to jest autentycz­
ne. Nieważna jest chyba na­

zwa zakładu i komitetu dziel­
nicowego. Ważne jest co inne­
go. Podobnie pracujących ko­
misji jest sporo i dlatego kil­
ka słów o tym. W:prawdz'e w

opisywanym wypadku końco­
we wnioski wysunięte przez
komisję były prawidłowe, stąd
uchwała egzekutywy komite­
tu również słuszna, lecz to je­
szcze nie wyczerpuje sprawy.

Decyzja w opisywanym wy­
padku podjęta została właści­
wie cbok organizacji par­
tyjnej, przy minimalnym tyl­
ko jej udziale. Zamiast jaw­
nie, otwarcie postawić sprawę
przed całą organizacją i przed
całą załogą, ograniczono się do

przepytania kilku osób.

Można w dzielnicowej czy
powiatowej instancji partyj­
nej zadecydować w jakiejś
bolesnej i trudnej sprawie,
ale o ileż słuszniejsze jest
(choć trudniejsze) kiedy de­
cyduje zebranie partyjne.
Korzyści stąd są niepomier­
ne: wzrost autorytetu o-rga-
nifiacji partyjnej, powstanie
klimatu do walki ze ziem. (A
czy można marzyć o lepszej
okazji do analizowania pra­
cy partyjnej w ogóle?)

I rzecz najważniejsza. Czy
najgłębszy sens demokratyz-
ma w partii nie polega na

aktywności każdego jej
członka? Czy między .inny­
mi demo.kra.tyzm życia spo­
łecznego nie polega na tym,
by załoga fabryki czy chłopi
jakiejś wsi rzeczywi­
ście uczestniczyli w pracy
organizacji partyjnej czy ra­
dy na swym terenie? Tego
rzeczywistego udziału zape­
wnić nie można, jeśli nie

realizuje się w życ’u co­
dziennym każdego organiz­
mu społecznego zasady jaw­
ności.

*

Niejedno zmieniło się w tej
dztedzftniie po III Plenum. W

niejednym zakładzie pracy czy
instytucji przekonano się, że
dużo łatwiej jest
przezwyciężyć ja­
kieś trudności, kie­
dy się otwarcie
dzieli nimi z ogółem
pracowników. O ileż

łatwiej uzyskać od
ludzi czynną pomoc,
gdy domagamy się
takżeod nich rady, gdy
widzą, że ich opinia
w jakiejś sprawie
jest ceniona.

3\GAZETA KRAKOWSKA

u) Wiawił 22 mieszkań

Z Andrychowa
do Brazylii Jesteśmy krajem

węglaPo raz pierwszy w historii
zakładów, Wytwórnia
Sprzętu Mechanicznego w

Andrychowie wykonała sil­
niki typu S-60 i S-64 o ilo­
ści 24 sztuk przeznaczone na

eksport do Brazylii. Silniki
te będą miały zastosowanie

przede wszystkim w rolnic-
towie, a także i w przemy­
śle.

Posiadają one niezwykle
estetyczny wygląd zewnę­
trzny i są znakomite jako­
ściowo. Pierwsze sztuki tych
silników odebrane już przez
przedstawicieli „POLCAR-
GO" i przewiezione do Gdy­
ni, zostaną wkrótce załado­
wane na statek i pojadą do

dalekiej Brazylii.
W tej całej sprawie nie

jest dobre jedno, mianowi­
cie że przy wykonywaniu
pierwszych typów silników

przeznaczonych na eksport
załoga przekroczyła plano­
wany koszt wykonania
przez stosowanie godzin
nadliczbowych oraz na sku­
tek konieczności sprowa­
dzenia niektórych części ni­
klowanych • samochodami.

Eksport został wprawdzie
wykonany w terminie, lecz
za wszelką cenę.

W przyszłości obok wszy­
stkich zalet silników eks­
portowych musimy osiąg­
nąć także i niższą cenę pro­
dukcji. O tym nie wolno

przecież zapominać.
Marian Smaza

narodowe, wybierane z woli

mas, zdawały przed tymi ma­
sami sprawę z tego co robią,
ze swych osiągnięć i zamie­
rzeń, ze swych trudności, a

także z błędów, które popeł­
niły. Ten postulat III Plenum

bezpośrednio wynika z istoty
ideologii naszej partii. Czyż
nie jedną z podstawowych za­
sad naszej partii jest umac­
nianie więzi z masami, krze­
wienie w nich demokratyzmu?

Trudno powiedzieć, że po­
stulat ten jest w całej pełni!
realizowany.

To prawda. Częściej niż da­
wniej organizuje się teraz ot­
warte zebrania partyjne. Coraz

częściej instancje wojewódzka
i powiatowe proszą na narady
przez siebie organizowane sze­
roki aktyw także bezpartyj­
nych ludzi. Ostatnio odbyły się
w wielu powiatach naszego,
województwa plenarne posie­
dzenia komitetów powiato­
wych, na których kierownic­
twa komitetów składały spra­
wozdania z realizacji wniosków

wysuniętych na poprzednich
plenarnych posiedzeniach i

konferencjach partyjnych.
Zaznaczyło się więc pogłę­

bienie demokratyzmu w życiu
wewnątrzpartyjnym. Ale nie
na tym przecież koniec.

Oto przykłady pierwsze z

brzegu. Ciągle jeszcze mówi

się w Krakowie o niedostate­
cznej pracy (mimo poprawy)
Wydziału Kwaterunkowego
MRN. Były propozycje, by
sprawę rozdziału mieszkań

poddawać ocenie całego społe­
czeństwa naszego miasta w ten

sposób, by lista otrzymujących
mieszkania z przydziału MRN

była każdorazowo publicznie
ogłaszana. Jak dotąd, sprawa
utknęła na propozycjach.

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że pewne punkty progra­
mów wyborczych gromadzkich
KFN nie zostały zrealizowane

po prostu dlatego, że były nie­
przemyślane i nierealne. I mi­
mo że wiele mówi się o tym
na wsi, że chłopi nie zawsze1

potrafią sami dociec powodów,1
dla których to czy owo z ich

programu nie może na razie

być zrealizowane, powiato­
we rady, powiatowe KFN

wstydliwie i uporczywie prze­
milczają te sprawy. A przecież
otwarte postawienie jej przed
chłopami, wyjaśnienie każde­
go wypadku nie tylko nie osła­
biłoby ich zaufania do aparatu

każdej z tych dzie- naszej władzy ludowej, ale

położyłoby kres wielu plotkom,
w których generalnie nieraz

neguje się to, co przecież zro­
biono (choćby, poważna ilość
świetlic, jakie zbudowano na

wsi w okresie od wyborów do
rad narodowych, poważna ilość

naprawionych dróg i mostów).
*

n rawda to stara jak świat,
’

że tym, co umacnia stosun­
ki między ludźmi, jest szcze­
rość. A idzie o umocnienie sto­
sunków nie byle jakich: sto­
sunków między partią a masa­
mi; między władzą ludową a

masami.
Rozszerzać jawność w par­

tii, w życiu społecznym w o-

góle, to droga do rozbudza­
nia aktywności mas, droga
do pogłębienia demokratyz­
mu w naszym życiu.

M. THAU

Niezrealizowanie zasady jaw­
ności stwarza prawie zaw­

sze sprzyjający grunt dla

wszelkiego rodzaju nadużyć i
kumoterstwa. Weżmy sprawę
opinii.

To prawda. Wiele zmieniło
się w ciągu ostatnich lat w

dziedzinie opiniowania ludzi.

Mniej niż kiedyś, jest aseku-
ranctwa — więcej kolegialno­
ści w opiniowaniu. Niemniej
ciągle jeszcze w wielu instytu­
cjach opinia — ocena człowie­
ka — dokonywana jest przez
jedną osobę: kierownika kadr,
lub — przez dyrektora.
■Jakże rzadko i nieśmiało się­

ga się do prób czynionych np.
przez Zakłady Sodowe w Kra­
kowie, prób polegających na

tym, że o opiniowanym zasię­
ga się zdania jego najbliższych
współpracowników, członków

grupy partyjnej czy związko­
wej.

W ten sposób uzyskuje się
nie tylko możliwie pełną i

obiektywną ocenę człowie­
ka, ale zarazem uczy się od.

powiedzialnoścl kolektywu
za jednego z członków. Zwię­
ksza się jawność życia spo­
łecznego i pogłębia jego de­
mokratyzację.
Ile krzywdy wyrządza nieraz

człowiekowi fałszywa (z ja­
kichś tam powodów) opinia
wędrująca za nim? A przecież
można by tego uniknąć, gdyby
po pierwsze: opiniował kolek­
tyw; po wtóre: gdyby opinio­
wany, a więc ten najbardziej
zainteresowany miał możność
orientowania się w tym, co

o nim sądzi jego kierownic­
two. Miałby tym samym moż­
ność obrony w wypadku, gdy
opinia jest niesłuszna i z dru­
giej strony mógłby skutecz­
niej pracować nad sobą wów­
czas, gdy jego błędy są słusz­
nie wytknięte w opinii.

O ileż łatwiej można by tak­
że walczyć z fałszowaniem o-

pinii w odwrotnym kierunku:
z wystawianiem przez nieucz­
ciwych kadrowców opinii „po
znajomości" krewniakom i1 zna­
jomkom.

r\ o spraw”

niemniej
nych, należą:

*

innego rodzaju,
niezwykle istot-
rnźdżiiał nagród,

premii, przydział wczasów pra­
cowniczych, czy — na wsi —

rozdział materiałów budowla­
nych.

Faktem jest, że dla decydo­
wania w

dżin powoływane są różnego
rodzaju komisje. Ale jakże czę­
sto zdarza się, że decydujący
głos w takiej komisji ma tylko
jeden człowiek, który resztę
sobie podporządkowuje. Po­
wód jest w każdym wypadku
jeden i ten sam: brak ja­
wności. Inaczej: niezdawa-
nie sprawy z tego co robi ko­
misja — przed ludźmi, ukry­
wanie tego przed nimi.

Są jeszcze takie zakłady pra­
cy, gdzie wprawdzie ogłasza
się premie czy nagrody udzie­
lane robotnikom, ale zachowu­
je się w tajemnicy (wysokie
zazwyczaj) nagrody i premie
przydzielane personelowi
żynieryjno-technicznemu
pracownikom dyrekcji,
palcach można by policzyć
kie gromadzkie rady narodo­
we, gdzie ogłaszano by na ta­
blicy każdorazowy rozdział
materiałów budowlanych.

Niezmiernie rzadko te ko­
misje rozdzielcze składają
sprawozdania na sesjach rad,
a chyba nigdy — przed ca­
łą gromadą. A przecież o-

gromny procent listów ja­
kie przychodzą do redakcji
pism, poważny procent skarg
i zażaleń napływających do
KP i PRN, omawia przypad­
ki kumoterskiej pracy ko­
misji rozdzielczych.

*

eden z głównych postulatów,
jakie wysunęło III Plenum,

brzmi: więcej informacji dla
mas ze strony prasy, instancji
partyjnych i rad narodowych.
Informacji — w najszerszym
tego słowa znaczeniu. Innymi
słowy, chodzi także o to, by
instancje partyjne czy rady

to­
czy
Na
ta-

Limanowa — wiadomo
wszystkim — powiat słabo
uprzemysłowiony, o niskiej
wydajności gleb. Poza roz­
budową nielicznych zakła­
dów na terenie powiatu, w

samej Limanowej w zakre­
sie budownictwa mieszka­
niowego niewiele się dzia­
ło.

Nie znaczy to jednak, że
nie ma tu ludzi, którym
sprawa budownictwa mie­
szkaniowego nie leżałaby
na sercu. Że tak jest,
świadczy chociażby nastę­
pujący fakt: kilku spo­
śród pracowników Prezy­
dium PRN podjęto jeszcze
dla uczczenia święta 1

Maja w 1954 r. zobowiąza­
nie sporządzenia w czynie
społecznym dokumentacji
inwestycyjnej dla budynku
mieszkalnego w Limanowej,
ponieważ Wydział Gospo­
darki Komunalnej i Miesz­
kaniowej Prezydium MRN
nie posiadał na ten cel od­
powiednich kredytów. Mi­
mo że dokumentacja by­
ła sporządzona W czynie
społecznym, jej zatwierdze­
nie napotykało na wiele
trudności. Później, z powo­
du braku niektórych ele­
mentów w dokumentacji,
Prezydium WRN nie obję­
ło budowy naszego budynku
mieszkalnego planem in­
westycyjnym na rok 1955.
Nie załamaliśmy jednak
rąk i w dalszym ciągu
czyniliśmy starania o wpro­
wadzenie budynku do pla­
nu. Nareszcie w czerwcu,

po licznych staraniach,
Prezydium WRN przyzna­
ło na realizację inwestycji
400.000 zł. Także władze
centralne sprawę załatwiły
przychylnie.

Wydawałoby się, że
wszystko jest w porządku,
bo pieniądze znajdują się w

banku, jest kompletna do­
kumentacja inwestycyjna,
jest i wykonawca — Bu­
dowlane Przedsiębiorstwo
Powiatowe Nowy Targ.

Sprawi jednak nie była
taka prosta. Od tej chwili

zaczęły się dopiero kłopoty.
BPP Nowy Targ przyjęło
roboty do wykonania i roz­
poczęło realizację jeszcze
w czerwcu oraz zapewniło,
że kwotę
przerobić
wypadku
dziernika.
nak BPP
wie 50 proc, limitu...

Zapytacie, co na to wła­
dze terenowe? Otóż zapew­
niamy was, że we było
chyba dotychczas takiej in­
westycji, którą by
terenowe łącznie
PZPR interesowały
bardzo. Przecież 22
kania dla małej Limanowej
to tak, jakby 300 mieszkań
dla Krakowa! A i dyrektor
BPP Nowy Targ, Stanisław
Szal i jego zastępca, inż.
Świst zapewniali niejedno­
krotnie uroczyście na po­
siedzeniu Prezydium PRN,
że nie ma obawy, że nie

należy być za bardzo prze­
wrażliwionym,
możliwości, że
itd., itd.

Obietnice te

wiadały jednak stanowi fa­
ktycznemu. Dyrekcja BPP
nie reagowała na zalecenia
Prezydium PRN. Co gorsza,
zlekceważyła kolejno przy­
rzeczenia złożone na

wspólnej egzekutywie KP
Limanowa i KP Nowy Targ
(na której analizowano rea­
lizację inwestycji na tere­
nie powiatu limanowskie­
go), powtórne przyrzecze­
nie złożone
partyjno -

BPP Limanowa i
wiele jeszcze innych
rzeczeń.

Coś tutaj nie gra.
daje nam się, że atmosfera
i współpraca w samej dy­
rekcji BPP w Nowym Tar­
gu jest nienajlepsza. Mo­
że więc ten list zamieszczo­
ny w „Gazecie" wpłynie
na postawę BPP w Nowym
Targu?

CZYTELNICY
Z LIMANOWEJ

•400.000 zł potrafi
w najgorszym

do końca paź-
Dotychczas jed-
przerobiło zaled-

władze
z

się tak
miesz-

KP

że istnieją
na pewno,

nie odpo-

na naradzie
ekonomicznej

wiele,
przy-

Wy-

Występ śpiewaczki
czechosłowackiej

8 bm. wystąpiła w Operze
Warszawskiej, bawiąca gościn­
nie w Polsce, śpiewaczka cze­
chosłowacka, solistka Opery
Narodowej w Pradze — Dra-
homira Tikalova. Artystka kre­
owała rolę tytułową w „Hal­
ce" Moniuszki.

Na przedstawieniu obecny
był ambasador CSR w Pol­
sce — Karol Vojaczek, wraz

z członkami ambasady oraz

członkowie delegacji Frontu
Narodowego Czechosłowacji,
przybyłej do Polski w związku
z rozpoczynającym się 9 bm.
Tygodniem Przyjaźni Polsko-
Czechosłowackiej .

J

Nowowybudowane lodowisko hokejowe w Krynicy.
CAF — fot. Kubiak

WŹGfO.
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1958 w 1?50 1$55k
Jesteśmy krajem węgla. Gdyby pociągi załadowane wę­

glem wydobytym w Sześciolatce ustawić jeden za drugim,
zajęłyby długość 418 tysięcy kilometrów. Tyra łańcu­
chem pociągów nwżsa by 10-krotnie opasać kulę ziemską.

523,4 miliony ton węgla wydobyliśmy w Sześciolatce
Z tej ogromnej masy 243 miliony zużył przemysł, 53,3
miliony przeznaczyliśmy na cele opałowe miast i wsi, 48
milionów zużytkowało kolejnictwo, 28,9 milionów poszło
na deputaty węglowe. W ciągu sześciolecia wyeksportowa­
liśmy do 26 krajów we wszystkich niemal częściach świata
150,2 miliony ton węgla. Nasze czarne złoto, największe
bogactwo narodu, jest bardzo poszukiwane na rynkach
światowych.'Za jedną tonę węgla otrzymujemy 14 kg ba­
wełny lub 32 kg skóry. Jesteśmy czołowym eksporterem
węgla w Europie.

Niemały w tym udział ma nasze krakowskie Zagłębie
Węglowe. W' okresie sześciolecia zwiększyliśmy wydoby­
cie węgla w Zagłębiu w porównaniu z okresem przed­
wojennym dwu i półkrotnie. Wydobywamy o jedną trze­
cią węgla więcej niż w 1945 roku.

Wybudowano w Sześciolatce w Jaworznie nową, wielką
kopalnię „Kościuszko-Nowa“. Rozbudowaliśmy kopalnie
„Brzeszcze" i „Siersza". Dziesiątki maszyn powędrowały
pod ziemię. W kopalni „Brzeszcze" już 100 procent wydo­
bycia urabiane jest mechanicznie. W naszym Zagłębiu
w kopalni „Siersza" podjęto pierwszy raz w Polsce eks­
ploatację węgla za pomocą strumienia wody.

Ponad 13 tys. kWh wynosi łączna moc urządzeń zain­
stalowanych tylko w tym roku w kopalniach naszego
Zagłębia.

W ciągu sześciolecia górnicy polscy otrzymali % górą 75
tysięcy nowych izb. Kosztem ponad 400 milionów złotych
wyremontowano 190 tysięcy izb. W naszym górniczym
Jaworznie powstały dwa nowe osiedla o łącznej
ponad 5 tysięcy izb. Nowe mieszkania otrzymali
górnicy „Sierszy", „Janiny" i „Brzeszcz".

Plan pięcioletni przyniesie dalszy, silny rozwój
nictwa węglowego w naszym województwie. Podjęta zo­
stanie budowa nowego, wielkiego zagłębia nadwiślańskie­
go na obszarze między Wadowicami. Spytkowicami
i Oświęcimiem. Silniej niż w latach ubiegłych rozwijać
się będzie mechanizacja wydobycia — górnicy krakow­
scy otrzymają szereg wysokowydajnych, nowoczesnych
maszyn. Stworzone zostaną pełne warunki do dalszego
wzrostu wydobycia węgla — tej naszej bezcennej waluty.

ilości
także

gór-

GŁOWNI PRODUCENCI WĘGLA KAMIENNEGO
W SWIECIE

NA EKRANACH KIN POLSKICH

W

*) Dane szacunkowe.
»*) Dane z 1955 r.„Widma opuszczają szczyty" barwny film radziecki. Reżyseria Klewerkowa i Keremiana.

Na zdjęciu: grupa badaczy bogactw naturalnych w górach. CAF — CWF
f

Twarzy jej nie mogę już sobie przypomnieć.
Wiem tylko, że było to na wygląd „coś" za

młodego, jak na bibliotekarkę Domu Kul­
tury tarnowskich M-7. Zdawała się zresztą
nie domyślać wrażenia, jakie wywarła. Pra­
cowała dopiero od dwóch miesięcy. Ale jej
bibliotekarstwo miało cechę jakiegoś dojrza­
łego już doświadczenia

Zagadnęłam — tak dla

przygotowanie fachowe,
logii polskiej. Poczułam
na. Nie dziwcie się.

— własną koncepcję,
orientacji — o tzw.

Magisterium z filo-

się jakoś wzmocnio-
Nie zawsze można

spotkać i to w powiecie — w „kulturze"
właściwych ludzi na właściwym miejscu.
Toteż cieszył mnie nawet ton i sposób, w jaki
informowała mnie, jak człowieka, który, mi­
mo że przyjechał „po linii", nie jest zbyt
„oblatany" w problemie książki. Nie było w

tym zresztą nic z zarozumiałości; była to roz­
miłowana, pełna zaciekawienia dla przed­
miotu fachowość.

Wszystko o czym mówiła, objaśniała: „To
dopiero początek". Rzeczywiście. Ale jakiż
prawidłowy kierunek jest w tych początkach,
ileż inwencji, rozumnej polityki czytel­
niczej! Bibliotekarka Barbara wie, że więk­
szość jej czytelników stanowi młodzież szkol­
na i wciąż za mały procent robotników nie
mówiąc już o inteligencji — od kategorii biu­
rowej po inżynieryjną. Na razie. Wie, że

„urzędując" osiągnie tylko ład w katalogach
i r.a regałach. Czytelników nie zdobędzie.
Wie, że z założonymi rękami nie ma co liczyć
na „samoczynną" potrzebę książki. „Pieczo­
ne gołąbki..."

Ma cały stos drukowanych instrukcji —

zaproszeń czytelniczych, które rozdaje ro­
botnikom, majstrom, inżynierom. W tym po­
mysłowym werbunku bibliotekarskim poma­
gają jej zresztą członkowie zespołów ama­
torskich DK.

Radiowęzeł zakładowy kilka razy w mie­
siącu nadaje dowcipne audycje Barbary
Kruszyny, które mają to do siebie, że za­
słyszany raz fragment powieści nie da do­
tąd spokoju, dopóki się później nie prze­
czyta całej książki. Spotkania literackie,
prelekcje związane ze znaczniejszymi po­
zycjami literatury, recenzje, punkty biblio­
teczne zakładane w blokach robotniczych...

Trzy schedy
Hemu Kultury

są to początki, początki, które zdobyły bi­
bliotekarce Basi w Jednym z Jej dwóch
miesięcy pracy 33 czytelników!
W naszej rozmowie młodziutka magister

polonistyki często też używała charaktery­
stycznej wstawki: „Może mi się uda",
w tym wiele, wiele zamierzeń...

*

1] ie ulega wątpliwości, że Barbarze
■'

szynie uda się. W atmosferze Domu

Było

Kru-
Kul-

tury M-7 jest już coś takiego „zaczai owane-

go“, że wszystko się tam udaje. Choć nie
zawsze według zasady — „jak po maile".

W swoich doświadczeniach dziennikarskich

najczęściej spotykałam się z dwoma kombi­
nacjami sytuacji kulturalnej. Złe warunki
(lokalowe, kadrowe, drogowe etc.) i zła pra­
ca. Albo: dobre warunki i zła praca. Rza­
dziej: złe warunki, a praca na piątkę. Tę
rzadszą znalazłam właśnie w Domu Kultury
M-7. Maleńki i chyba brzydki jest
Nic tu z tzw, „wnętrz". Jednego
brak: ludzi, ludzi przypadkowych,
zespołów, jakie tylko możliwe są
amatorskim. Bałagan? Nic

Wszystko się tu układa według dyscypliny
zegarka. Czegóż nie wyczynia np. taka sekcja
oświatowa, którą dowodzi szczupła, obrotna
Anna Borysko-Kulko?

’ O jej energii i pomy­
słowości dość powiedzieć, że z akcji odczy­
towej, na którą chorują wszystkie niemal
nasze placówki kulturalne, zrobiła popular­
ne, gorące nieraz od dyskusji i ciekawych
myśli wieczory prelegentów. Kursy języka
rosyjskiego, angielskiego (w planie niemiecki
i francuski), na które zgłosiła się nip. Maria
Staniek dlatego, że chce pomóc swojemu syn­
kowi w jego ciężkich kłopotach na lekcjach
języka obcego. Zespoły samokształceniowe w

zakresie szkoły podstawowej; sekcja filmo-

ten dom.

tylko nie

stałych,
w ruchu

podobnego.

1954
= 100

1937 1949 1954 wsk
nik

w milionach ton 1937 =

USA 448,3 443,2 378,3 84,4
ZSfłR 109 189 264,4*) 242,6
Anglia 244,3 218,6 227,7 93,2
Niemcy 140,5 108,8 132,2*) 94*)
POLSKA a 36,2 74,1 91,6 253

Chiny — 31,5 82 —

Francja 44,3 51,2 54,4 122,8
Japonia 45,3 38 42,7 94,3
Belgia 29,9 27,9 29,2 97,7
Czechosłowacja 16,7 17 22,6 153,3
Jugosławia —

— 13,6**) —

Holandia 14,3 11,7 12,1 84,6
Kanada 13,4 15,6 11,6 86,6
Hiszpania 2,1 10,6 12,5 595,2
Węgry 1 1,4 —

—

wa, kursy kroju i szycia, projekt poradni dla

rodziców, która będzie zajmowała się zagad­
nieniami nowoczesnej pedagogiki itd. itd.

Przeglądałam kroniki zespołów artysty­
cznych DK. Są to kroniki sukcesów, kro­
niki młodych chłopców i dziewcząt, dla

których Dom Kultury był niejednokrotnie
szkołą życia, bo szkołą myślenia, ambicji,
rozwoju kulturalnego.

>"
n młodzieńczej załodze M-7 zrobiło się

głośno w kraju od ich festiwalowej ini­
cjatywy. Wysunęli oni wtedy hasło, aby za­
stąpić przy warsztatach tych kolegów, któ­
rzy wyjadą na święto młodzieży do Warsza­
wy. Wskaźniki produkcyjne M-7 z lipca te­
go roku mówią: produkcja towarowa wyko­
nana w 102,5 proc., globalna — w 100,1 proc.;
w sierpniu — towarowa w 115,3 proc., glo­
balna w 103,9 proc. Było to chyba najpięk­
niejsze zwycięstwo festiwalowe w tych dwóch

gorących miesiącach.
Porównałam DK ze szkołą życia, gdzie

rządzą mądre zasady pedagogiki Makarenki.
Sens kultury socjalistycznej, masowej mie­

ści się w dydaktyce. Wielu z naszych działa­
czy „k-o.“ praktycznie nie wie jeszcze, „czym
i jak się to je". Stosują szablony, które tchną
nudą i jednostronnością. W tarnow­
skim Domu Kultury spraw światopoglądo­
wych nie załatwia się tylko na „upolitycznio­
nej" pogadance i prasówce. Od młodych wy­
maga się, żeby potwierdzali je swoją ogólną
postawą życiową. Każdy więc członek zespo­
łu to przodujący tokarz, frezer, elektrotech­
nik. Jest to żelazne prawo moralne, które nie
zna pobłażania. Kształci je jednak mądra
wyrozumiałość i cierpliwość kolektywu.

Raz w miesiącu do Domu Kultury przy­
chodzą majstrowie, kierownicy brygad,

członkowie zakładowej organizacji partyj­
nej, Rady Zakładowej, ZMP i rodzice. Jest
to coś w rodzaju „wywiadówki".
Nie pamiętam dobrze, z którym to chłop­

cem była ta historia. Być może, że z Micha­
łem Drozdem z zespołu tanecznego. W każ­
dym razie z tym, który z jakichś tam przy­
czyn bardzo zaniedbał się w produkcji. Jak

myślioie, kogo to najbardziej obeszło? Matkę!
Jej syn — w domu taki pracowity, pomoc­
ny... Nie mogła jakoś tego pogodzić z dum­
nym mniemaniem o synowskiej wartości. I

podobno matczyne metody pomogły nadzwy­
czajnie. Zresztą, nie tylko sprawy produkcyj­
ne są tematem tych oryginalnych spotkań.
A samorządy zespołów? Uczą one młodzież
samodzielności w ocenianiu moralnych war­
tości — odpowiedzialności, dyscypliny i
szczerości.

*

Przebiegłam tu tylko ciasny i niebogaty
Dom Kultury M-7 po 3 schody naraz.

Chwileczkę zatrzymam się jeszcze na ostat­
nim — tym, który wyprowadza poza jego
obręb. Poza obręb, ale nie poza działalność.
Ileż to razy plsząc o tego typu placówkach
(szczególnie o WDK) uderzało się z wielkim
hukiem w jego zamknięte dla „terenu" drzwi.
A tu, proszę bardzo — malutki, wcale nie

okazały tarnowski Dom Kultury jakoś dos­
konale połapał się w sytuacji: cóż będzie
znaczył, jeśli rozwijając się w swych salkach
zamknie np. oczy na bezradność i nieumie­
jętność wiejskich działaczy kulturalnych?
Toteż

® prowadzi konferencje metodyczne dla
kierowników świetlic etatowych,

@ organizuje grupy samokształceniowe
dla instruktorów zespołów tanecznych,
chóralnych na terenie powiatu (w planie:
organizacja podobnych grup dla instrukto­
rów zespołów teatralnych).
Kto wie, czy nie jest to najbardziej twór­

czy rozdział pracy tego zakładowego tylko
Domu Kultury. Gdybyście się mogli bowiem

przyjrzeć i przysłuchać takim „samokształ­
ceniom" tanecznym...

Ale cóż, trzeba kończyć.
(msz)



Jak jut donosiliśmy, u zbiegu ulic

Karmelickiej, 18 Stycznia i Alei

Trzech Wieszczów zainstalowano

pierwsze w Krakowie automatyczne

sygnały dla regulacji ruchu. W naj.
btitszym czasie automatyczna sygna­
lizacja zostanie zainstalowana rów­
nież w Innych punktach naszego
miasta. Ustanę wówczas narzeka­
nia na niezbyt sprawną czasem ręcz­
ną obsługą świateł.

10 wozów motorowych
20 przyczepnych

Sskalenia Jaityjneąa

wito tabor tramwajowy
Przeprowadzona wczoraj przez przedstawiciela „GA­

ZETY" rozmowa z dyrektorem FORYSZOWSKIM z

Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Kra­
kowie nie pozwala spodziewać się w najbliższym czasie

gruntownej poprawy na odcinku komunikacji tramwa­
jowej w naszym mieście.

Do tej pory nie ma jeszcze
decyzji dotyczącej rozbudowy
warsztatów mechanicznych
MPK, które od zarania kra­
kowskiego tramwaju mieszczą

się w małym, nie przystoso­
wanym do tego celu budynku
przy ul. Dajwór.

Tabor tramwajowy zostanie

uzupełniony dalszymi dziesię­
cioma wozami motorowymi
oraz dwudziestoma przyczep­
kami. Niestety, nie ma żadnej
nadziei, aby w bieżącym roku

można było przystąpić do bu­
dowy nowych, obszernych za­
jezdni.. Istniejące zajezdnie
MPK nie mogą pomieścić na­
wet dotychczasowego taboru
i obecnie 82 wozy „nocują"
pod gołym niebem, na dzie­
dzińcach, na pętli w Brono,
wicach oraz na Rondzie —

narażone na niszczenie przez
chuliganów zanieczyszczają­
cych wnętrza, wykręcających
żarówki itp.

W najbliższych dniach do

władz centralnych w Warsza­
wie uda się przedstawiciel
MPK z Krakowa, który ma

przedstawić wszystkie trudno­
ści przedsiębiorstwa oraz po.

stulały społeczeństwa kra­
kowskiego wysunięte w odpo­
wiedziach nadesłanych na an­
kietę Polskiego Radia.

(iks)

Nadzwyczajne posiedze­
nie Komisji Kultury i Sztu­
ki PMRN odbędzie się 10
bm. o godz. 17 w sali Die­
tla. Plac Wiosny Ludów 3/4.
Tematem obrad będzie
sprawa Panoramy Racławi­
ckiej, Muzeum Kościuszko­
wskiego oraz pomnika Ko­
ściuszki.

„Wrażenia z podróży do
Chin i Wietnamu" — to ty­
tuł odczytu red. I. Krasic­
kiego, który odbędzie się
10 stycznia o godz. 19 w sali
Zakładu Ekonomii UJ ul.
Straszewskiego 27.

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego organizuje
szereg cyklów wykładów z

różnych dziedzin. Cykl „Filo,
zoficzne problemy przyrodo­
znawstwa" obejmujący
wykładów zapoczątkuje
stycznia br., o godz. 17
kład kandydata nauk filozo­
ficznych, tow. Z. Augustynka
pt. „Czas i przestrzeń w fizyce
współczesnej".

Cykl „Z zagadnień polityki
gospodarczej" (około 10 wykła­
dów) zapoczątkowany zostanie
wykładem
skiego pt.
spodarki narodowej
Ludowej" dnia 11
br., godz. 17.

Wszystkie odczyty
się będą w Wojewódzkim
Ośrodku przy ulicy Garbar­
skiej 1.

Wykłady przeznaczone są
dla uczestników samokształce-

10
10

wy-

prof. Oyrzanow-
„Planowanie go-

w Polsce
stycznia

odbywać

(przy noworocznych,
choinkach...

Jeszcze o k?nie

n
Wolność"

Po ostatnim remoncie kino „Wolność"
zostało przystosowane do wyświetlania
tflmów panoramtanych. Kierownictwo

kfoa posiada już panoramiczne taśmy
filmowe w naturalnych kolorach. Są to

krótkometrażówki z Festiwalu, Dożynek,
n Święta 22 Lipca. Niestety, dodatków

tych nie można wyświetlać, ponieważ
Centralny Zarząd Kinematografu nie

sfsstarczyl do aparatów projekcyjnych
konlecMiych obiektywów. Mieszkańcy
Krakowa czekają z wielką ntecierpliwo-
Selą na Jak najszybsze tfostaTCzenle ko­
niecznych szkieł.

W związku z przejściem do wyświetla­
nia filmów panoramicznych, Iderownlc-

two kina przystąpi Jut wkrótce do za-

moiHowaiłia nowych głośników umożli­
wiających zastosowanie tizw. dźwięku
aterotonicznego. Syetem ten polega na

tym, że dzięki rozmieszczeniu głośników
w różnych punktach sali kinowej (a nie,
jak dotychczas, tylko za ekranom], glos
bąttole dochodził z miejsc określonych
akcją na ekranie. Np . warkot samolotu

usłyszymy z głośników zamontowanych
w stropie sali, głos po-ruszających sią
aktorów — z odpowiednich głośników
osipowladających konkretnym częściom
ekranu. Dzięki takiemu podaniu rttwlę-
ków, wite kinowy stanie się jak gdyby
Bciestniklem akcji ekranowej. (P)

k. KRAKOWSKA
I DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

o

nie zalegał ulic
W sali posiedzeń Dzielnico­

wej Rady Narodowej Zwie­
rzyniec odbyła się narada ro­
bocza z dozorcami i admini­
stratorami budynków.

Przedmiotem narady było
omówienie spraw sanitarno-

porządkowych ze. szczególnym
uwzględnieniem odśnieżania

dzielnicy.
Wielu dozorców skarżyło się

na nienależyte zaopatrzenie
ich w narzędzia przez admini­
stratorów. Poważnym utru­
dnieniem w pracach związa­
nych z oczyszczaniem chodni­
ków i ulic przed kamienicami

są również zamknięte dotych­
czas hydranty. Wodociągi
Miejskie powinny jak najry­
chlej otworzyć hydranty do­
mowe i udostępnić je dozor­
com.

W wyniku obrad powołano
do życia dzielnicowy komitet

akcji odśnieżania. Jego zada­
niem będzie czuwanie nad

wszystkimi pracami porząd­
kowymi w ©kresie zimy. Ko-

szerokie upra-
niewykonanie

dozorcy domów

mitet posiada
wnienia. Za
jego poleceń
i administratorzy mogą być
wzywani przed Kolegium O-

rzekające.
Należy się spodziewać, że

tegoroczny system akcji po­
rządkowej w dzielnicy Zwie­
rzyniec w okresie zimy przy­
niesie pożądane rezultaty.

— „Bałwanek mi odpadł.
Bałwanek..." — płaczliwym to­
nem wymówione słowu głuszy
gwar-ogólnej zabawy. Ale jed­
na z osób roztaczających opie­
kę nad dziecię :ą gromadą już
zauważyła, że usta malca ukła­
dają się „w podkówkę". Po
chwili nowy kotylion, z wy­
ciętym z kartonu śniegowym
bałwankiem zostaje przypięty
do sweterki i kilkuletni chłop­
czyk znów tańczy w licznym
gronie rówieśników.

Zespół orkies‘ralny w kra­
kowskich strojach gra skoczną
melodię, na p'ękn:e przystro­
jonej choince jarzą się różno­
kolorowe światła...

*

Prawdziwie baśniowy na­
strój stwarza dekom-ja, oświe­
tlenie i strój opowiada.ącej
bajki. Niejedno zapewne ze

słuchających dzieci ma wraże­
nie, że znalazło się niprawdę
w podwodnej kramie. Ściany
niedużej sali zdobią bowiem
wizerunki ryb i innych miesz­
kańców morza.

styczne zwierzęta zwisają z

sufitu,
szybach, a piękną baśń
włada... młoda syrena.
chwilą właśnie wyłoniła się z

otwartej muszli.
*

I w tej sali mali widzowie w

skupieniu oglądają przygoto­
wany dla nich program. Wy­
konawcami są o wiele mniejsi
od nich aktorzy — kukiełki.
Lalki-artyści grają doskonale.
Poszczególne numery cyrkowe­
go przedstawienia w ich wy­
konaniu nagradzają rzęsiste
brawa i salwy śmiechu. Na.-

iwy
współ-

tego-

Ba — fanta-

są wymalowme na

opo-
Przed

Dziś.,,
— tj. 10 I br., o godzinie 19,

w gali Teatru „Studio" zosta­
nie powtórzony występ Stu­
denckiej Estrady Satyrycznej
pt. „Raz na lewo, raz na pra­
wo".

Oto fragment wesołego widowiska — Jetfnogo z punktów programu zabawy

przy choince noworocznej w WDK.
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więcej oklasków otrzymuje
miś popisujący się akrobatycz­
ną jazdą na... hulajnodze.*

Tańce, opowiadanie bajek,
widowisko cyrkowe w teatrze
lalek — to część bogatego pro­
gramu zabawy przy noworocz­
nej choince. Trudno nse wy­
mienić reszty, a więc powita­
nia Nowego Roku, przybycia z

dalekiej krainy Dziadka-Mro-
za, recytacji, piosenek
stępów artystycznych,
ny:h gier i zabaw.

Najmłodsi uczestnicy
rocznyh imprez choinkowych
w krakowskim Wojewódzkim
Domu Kultury ZZ długo też
zapewne wspominać będą'salę,
w której spędzili czas, gcly ićh
starsze rodzeństwo oglądało
np. występy iluzjonisty.

Owa sala dla „maluchów",
to prawdziwe królestwo zaba­
wek: konie na biegunach, lal­
ki, samochody, tramićaje i
wiele, wiele innych zabaw­
kowych „cudów". Najwięk­
szą zaś atrakcję stanowił e-

lektryczny pociąg jadący „z

zawrotną szybkością" po szy­
nach, mijający zamykające się
zapory ną przejazdach, by
wreszcie zatrzymać się na ma­
leńkiej stacji. *

Wiele podobnych imprez, jak
noworoczne zabawy choinkowe
w WDK, cdbyło się w ostatnim
okresie w Krakowie. Jakkol­
wiek poziom ich — jeżeli cho­
dzi o organizację, czy program
— by’- bardzo różny, prawie
wszystkie spełniły swoje zada­
nie. Uczestnicząca w nich dzia­
twa przeżyła wiele radosnych
wzruszeń, miała możność ko­
rzystać z miłej i pożytecznej
rozrywki.

Frekwencja, jaką cieszyły
się zabawy przy choince, jest
chyba dostatecznym dowodem,
lak chętnie najmłodsi krako­
wianie biorą udział w urzą­
dzanych dla nich imprezach.
A ich radość i zadowolenie, to

chyba najlepsza nagroda dla
organizatorów i wykonawców.

Tes

Z notatnika

reportera

Szajka spekulantów
d kogo wyszła inicjatywa?... Jesz­
cze nie tak dawno Roman Pelc
dopominałby się o przyznanie

właśnie jemu pierwszeństwa... Spett,
Byszewski czy Michałowska także obra­
ziliby się z powodu posadzenia, że w ca­
łej aferze grali ostatnie skrzypce...

Cóż, pod wpływem zmienionych oko­
liczności zmieniają się niekiedy i zapa­
trywania. W śledztwie dobrane towa­
rzystwo już się o „prawo pierwszeń­
stwa" nie ubiega. Miłe złego początki,
ale... Zacznijmy jednak i my od tych
właśnie początków.

TAKIE SOBIE WORKI

Leżały pokryte resztkami azbestowe­
go ipyłu w magazynie OZR nr 5 przy
ul. Rydlówka. Uszyte były z importo­
wanej juty. Kartoteki magazynowe —

ani słowem o nich nie wspominały...
Wzmianka o workach znalazła się na­

tomiast w księgowości OZR przy ul.
Karmelickiej 25. Według rachunków,
ich dostawcami mieli być Winnicki i Ja­
skólski. W rzeczywistości okazało się.
że worki pochodzą z fabryki „Eternit"
przy tli. Zabłocie 37.

Jaką drogą zawędrowały z Zabłocia
na ul. Rydlówka?

PRZY CZARNEJ KAWIE...

Roman Pelc, pracownik planowania
„Eternitu", lubił przesiadywać w Klu­
bie NOT. Jak się okazuje, zwyczaj ten

wynikał nie tylko ze słabości do czar­
nej kawy. Właśnie w klubie, podczas
pogawędki z Aleksandrem Spettem i
Janem Ziółkowsk m napomknął o wor­
kach, które w myśl zezwolenia Cen­
tralnego Zarządu .Przemysłu Izolacyj­
nego, Krakowskie Zakłady Eternitu

mogą sprzedawać tylko instytucjom u-

społecznionym, państwowym i w nie­
wielkim zakresie pracownikom.

Zezwolenie zezwoleniem, a okazja do
zrobienia dobrego interesu — okazją.
Szybko zapadła decyzja.

Każdy ma swoich znajomych. Spett
znał księgowego Polskiego Związku Mo­
torowego, Tadeusza Olańskiego, Olań­
ski — inspektora rolnego oddziału za­
opatrzenia przy OZR nr 5, Antoniego
Byczewskiego, Byszewski zaś — księgo­
wą tegoż oddziału, Janinę Michałowską.

Ponieważ Michałowska żywiła na od­
mianę słabość do przytulnej kawiarenki
„Kopciuszek", tam przenosi się akcja
zadzierzgniętej gładko afery. Jest już
„towar", są „sprzedawcy" — brak tyl­
ko odbiorcy. Od czegóż jednak kobiecy
spryt. Michałowska przy pomocy By-
szewskiego 1 Olańskiego wtajemnicza w

projekt kierownika OZR, Kazimierza
Błasiaka (już uprzednio karanego za

nadużycia). Błasiak godzi się nabywać
worki dla OZR po cenie, która całemu
towarzystwu przyniosłaby odpowiedni
zysk. Tym sposobem eternitowskie wor­
ki a 9.50 zł sztuka lądują w OZR w ce­
nie po 20 zł za sztukę.

Łańcuszek licznych pośredników dzie­
li się „dochodem" w sympatycznym
„Kopciuszku" obmyślając zarazem spo­
soby upozorowania kolejnych transak­
cji. Wynikiem tych rozmyślań są fik­
cyjne zamówienia z Punktu Usługowego
nr 2 Spółdzielni Remontowo-Budowla­
nej oraz z nieistniejącej już w owym
czasie (!) Spółdzielni Malarzy i Lakier­
ników „Wzór", Spett dostarczą zamó­
wieniowych blankietów, Ziółkowski ma­
jąc dostęp do pieczątek „Wzoru" zaopa­
truje te blankiety in blanco pieczęcią
punktu usługowego nr 2...

Im dalej w las... Czas mija, „wędru­
jące" worki liczą się już na tysiące, bez­
czelność wspólników wzrasta. Zakupu

nowych partii worków dokonuje się te­
raz za gotówkę uzyskaną z utargów
dziennych w stołówce. Na nieformal­
nych pod każdym względem rachunkach
figurują fikcyjne nazwiska. Olański
własnoręcznie podrabia dla OZR ra­
chunek opiewający na kwotę 10.000 zł
(500 sztuk worków a 20 zł sztuka).

MO NA TROPIE

W czerwcu 1955 spółka sprzedaje po
spekulacyjnej cenie 22 zł za sztukę
1.550 worków dla Okręgowego Zakładu
Tuczu Przemysłowego i -dla Miejskiego
Zarządu Budynków Mieszkalnych. Na

polecenie Błasiaka i Michałowskiej go­
spodarstwa rolne w Troptszowie oraz

Zasławiu nabywają większą ilość wor­
ków po cenie od 22 do 24 zł. Nabytek to
całkowicie do użytku w gospodarstwach
nieprzydatny zważywszy choćby prze­
pojenie worków, szkodliwym dla orga­
nizmu zwierzęcego pyłem azbestowym.
Wspomniane na początku worki z ma­
gazynu przy ul. Rydlówka, które na­
prowadziły MO na pierwszy ślad, leżą
tam. również bezużytecznie jako zamro­
żony, trudny do upłynnienia kapitał.
Bezużytecznie wydatkowana przez OZR
kwota sięga w przededniu ujawnienia
afery — 100.000 zł.

A w „Kopciuszku" nadal dzieli się
dochody...

WÓDKA PRZYCZYNĄ
KALECTWA

Jan Dobrzański (zam.
Krakowie przy ul Miodowej
14/3) upadł w stanie nietrzeź­
wym na tor tramwajowy przy
ul. Krakowskiej. Przejeżdża­
jący właśnie tramwaj uciął mu

prawą nogę powyżej stopy.
Dobrzańskiego w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala.

KIEROWCA-CHULIGAN

Nietrzeźwy kierowca Józef
Skowroński (zam. przy ul.
Marchlewskiego 35/10) prowa­
dził samochód należący do
PSS w Krakowie. Podczas „ka­
walerskiej jazdy" Skowroński
wjechał do rowu oraz uszko­
dził parkan otaczający Krako­
wskie Zakłady Sodowe przy
ul. Zakopiańskiej. Zatrzymany
przez funkcjonariuszy MO sta­
wiał opór i awanturował się.

NIE UDAŁO SIĘ
Kradzieży podkładów kolejo­

wych w sumie 17 sztuk, któ­
rej usiłował dokonać niejaki
Jan Lawasowicz, zapobiegli w

porę funkcjonariusze KM MO
w Krakowie.

W

Aes

ZASŁUŻONY EPILOG

Sledztwo dobiegło końca. Michałow­
ska. Byszewski, Błasiak, Olański, Ziół­
kowski, Spett, Pelc stają dzisiaj przed
Sądem Powiatowym w Krakowie. W
godzinach rannych rozpoczęła się roz­
prawa przeciw szajce spekulantów 1
złodziei mienia państwowego. Poniosą
oni zasłużoną karę. Aes

Sygnały

opieltą
mogiłę bohatera
— Niedawno udałem się na

grób Edwarda Dembowskiego
na starym cmentarzu w Pod­
górzu — pisze jeden z czytel­
ników. — Pomniczek na mogi­
le bohatera narodowego i 20
powstańców jest uszkodzony.
Czyjaś litościwa ręka ozdobiła
go garstką kwiecia i zieleni, ale
nie znać, by ktoś się nim stale
opiekował.

Czyżby organizacje społecz­
ne i szkoły w Podgórzu nie
Wiedziały, że na starym cmen­
tarzu w pierwszym grobie na

prawo od wejścia spoczywają
szczątki Czerwonego Kasztela-
nica? — zapytuje czytelnik.

Sądzimy, że Towarzystwo
Miłośników Historii i Zabyt­
ków Krakowa zajmie się gro­
bem przywódcy powstania
krakowskiego.

nia indywidualnego, jak rów­
nież dla tych wszystkich, któ­
rych interesuje problematyka
danego cyklu.

W każdym
szone będą 2

aego cyklu.

miesiącu wygło­
wykłady z każ-

Szko.
Kra-

stycznia 1956

Wtorek

apteki

POŁOŻNICZY! ! Mtaffia Pefotółwi f

Chorób Kobiecych AM, Kopernika 23.

Rynek Gl. 42, Długa 4, Rakowicka 12,
Krakowska 1, plac Inwalidów, Rynek
Podgórski, Senatorska 5,

radio

*

Wojewódzki Ośrodek
lenia Partyjnego w

Rowie zawiadamia, że 11 sty­
cznia br. o godz. 10 odbędzie
się w Ośrodku przy ulicy
Garbarskiej 1 seminarium dla
kierowników grup samokształ­
cenia studiujących ekonomię
polityczną w oparciu o ra­
dziecki podręcznik ekonomii
politycznej.

Temat: „Renta gruntowa.
Stosunki agrarne w ustroju
kapitalistycznym".

Komunikat

nie odbędzie

— dnia 11 I

w walce o

Wojewódzkiego Ośrodka Szko­
lenia Partyjnego o odczytach
dla słuchaczy grup samokształ.

ceniowych
HISTORIA POLSKIEGO
RUCHU ROBOTNICZEGO

I rok nauki — w m-cu sty­
czniu br. odczyt
się.

II rok nauki
1956 r„ godz. 17.

Temat: „KPP
jednolity front klasy robotni­
czej i antyfaszystowski front
ludowy (lata 1934—1939)“.
Lektor KW, sala WOSP, ul.
Garbarska 1.

EKONOMIA POLITYCZNA

T rok nauki — (grupa II —

nauczyciele). Dnia 10 I 1956 r.

godz. 18. Temat: „Akumulacja
kapitału a zubożenie proleta­
riatu". Lektor KW, sala Ko.
mitetu Miejskiego PZPR, Ry­
nek Gł. 25 (parter).

V- teatry //■X’

SŁOWACKIEGO: nieczynny. STARY:

tti-eczjmoy. POEZJI: nieczynny. — MŁO­
DEGO WIDZA: nieczynny. - GROTESKA:

nieczynny. — ESTRADA SATYRYCZNA:

. . Targowisko różności” — godz. 19.30.

LUDOWY (Nowa Huta): ,,Krakowiacy i

górale” — godz. 19.

Poranki:

APOLLO: „Admirał Uszakow” godz.
11. SZTUKA: „Dzielnica cudów” godz.
13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: — „Psioglowcy” —

godz. 16, 18, 20. - UCIECHA: „Przed
potopem” — godz. 14 17, 20. WANDA:

„Czerwona oberża”

20.15. WARSZAWA:
— godz. 15.45, 18,

— godz. 16, 18,
„Irena do domu"

20.15. WOLNOŚĆ:
..Elżbieta — Joanna — Lizystrata” —

godz. 16, 18, 20.15. SZTUKA: „Nocne
spotkania” — godz. 16. 18. 20.15. —

Ml. GWARDIA: „Spotkanie w Warsza­
wie” — godz. 15.30, 17.30, 19 30. -

SIAL: „Wyrocznia” — god>z. 16, 18,
20. ŚWIT: „Romeo i Julia” — godz.
16, 18, 20. PRZYJA2N: Program dla

dzieci — godz. 15, 16. „Ich zespól” —

godz. 17, 18. 19, 20. CHEMIK: .,Silniej­
si od nocy” — godz. 19. ZWIĄZKO­
WIEC:„2X2-5” - godz.17I19.

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna, Kopernika 21.

Kopzyslafcie z reklamy
KŁOWEJ

l TRAMWAJOWEJ

lamćwienia "pTryiTauje
Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW „FRASA“
KRAKÓW, RYNEK Gł. 46 — I p

telefon 553-40

PRACOWNICY POSZUKIWANI

DZ1EWIARZY z maszynami płaskimi, maszy­
nami „Rekord" — pończoszniczymi oraz stop-
karkami do Drący chałupniczej nrzyjmie Spół­
dzielnia Pracy „Rzemieślnik" — Kraków, ul.

Zwierzyniecka 29. K-42

TAPICERA samodzielnego zatrudni zaraz —

Powiatowa Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy
Usług Rzemieślniczych w Oświęcimiu pl. Koś­
cielny 9. — Wynagrodzenie wg. stawek obowią­

zujących w spółdzielczości. K-95

2-ch SPAWACZY wysokokwalifikowanych do
robót spawalniczych sprzętu ciężkiego zatrudni
Zarząd Robót Zmechanizowanych Nowa Huta—

Bieńczyce, ul. Kocmyrzowska. K-18

MGRA INŻ.-GEOLOGA na stanowisko zastęp­
cy głównego geologa noszukuje Zjednoczenie
Robót Wiertniczych i Fundamentowych ZBM-4
w Krakowie. Wymagana długoletnia praktyka
w zagadnieniach mechaniki gruntu i hydrogeo­
logii. Reflektuje się na siłę wysokokwalifiko­
wana. Zgłoszenia:'Kraków, ul. Kościuszki 11.

Dział Kadr. K-72

MASZYNISTKĘ ze stenografią zatrudni na­
tychmiast Zarząd Budowy Pieców Przemy­
słowych w Hucie im. Lenina, Barak 18. Re­
flektujemy tylko na siłę wysokokwalifikowaną.

K-81

Wykwalifikowanych MONTERÓW-SPAWA-
CZY oraz SPAWACZY względnie KOMPLET­
NE BRYGADY na roboty c. o, i gaz zatrudni
od zaraz. Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy,
slowych Budowy Huty im. Lenina, Kombinat
(barak 36). Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5.

Zakwaterowanie zapewnione. K-45

MGR INŻ. KONSTRUKTORA, 2 mgr Inż.-
PROJEKTANTÓW instalacji sanitarnych, mgr
inż.-PROJEKTANTA instalacji elektrycznych,
mgr inż.-PROJEKTANTA drogowego, mgr inż.-
ARCHITEKTA zaangażuje natychmiast Cen­
tralne Biuro Studiów i Projektów Transportu
Drogowego i Lotniczego Oddział nr 2 w Kra­
kowie, ul. Garncarska 9. Zgłoszenia osobiste

w naszym Biurze w Dziale Kadr.
K-5J

INŻYNIERÓW LĄDOWYCH do projektowania
ukształtowania terenu oraz KOSZTORYSOW­
CA (kalkulatora) do prac drogowych zatrudni
od zaraz „Miastoprojekt-Kraków". Zgłoszenia
pisemne lub osobiste w „Miastoprojekt-Kra-
ków" Dział Kadr w Krakowie, ul. Kraszew­

skiego 36, pokój 128. K-31

KALKULATORÓW BUDOWLANYCH BEZE-
CISTÓW oraz MISTRZÓW BUDOWLANYCH
zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo Budowlane w Chrzanowie.
Warunki płacy zgodne z Układem Zbiorowym
w budownictwie. Zgłoszenia nal<_ży kierować
pisemnie lub zgłaszać się osobiście w Dziale
Kadr, Chrzanów, Al. Lenina 2/4, II. piętro, po­

kój Nr 40/43. K-14

Najciekawsze audycje:
5 30: Stan pogody i wiadomości. —

5 36: Duety instrumentalne. — 5.45:

Kalendarz radiowy. 5 .50: Program dn:a.

6.10: Mozaika muzyczna. — 6.30: Stan

pogody i dziennik poranny. 6.40: Kon­
cert muzyki rozrywkowej w wyk. Ork.

Rózgi. Wrocławskiej pod dyr. J. Za­
błockiego. 7.10: Soliści w repertuarze
rozrywkowym. 7.45: Aud. szko-lna dla

dzieci starszych .Błękitna sztafeta”. —

8 00: Stan pogody i wiadomości. 8 .06:

Melodie operetkowe i filmowe. 8 .30:

Stan pogody i wiadomości. 8 .36: Mu­
zyka kameralna. 9 .00: PIOSENKA TY­
GODNIA. 12 .04: Wiadomości. — 12.10:

Pizegląd prasy. 12 .15: Pieśni dziecięce
kompozytorów radzieckich. 12 .35: Omó­
wienie programu dnia. 12.40: Muzyka
rozrywkowa. 13.00: Muzyka operowa.
14.00: Wiadomości, informacje, komu­
nikat o stanie wód. 14.10: Pieśni kom­
pozytorów obcych w wyk. K. Dangar —

sopran. 14 .25: Muzyka rozrywkowa. —

15.30: Radziecka muzyka ludowa. —

16.00: Aud. dla wsi. 16.10: Nasi kores­
pondenci pfezą. 16.20: Koncert popo­
łudniowy. 16.30: Dziennik krakowski t

komunikat meteor. 16.40: Reportaż ak­
tualny. 16.50: Piosenki śpiewa — Jukan

Statler. 17.00: Dla młodzieży szkolnej
słuch. A . Kalinki pt. „Odys” — wg.

„Odyssei” Homera. 17.30: Aud. lite­
racka. 17.42: Koncert rozrywkowy. —

18.10: PIOSENKA TYGODNIA. - 18.15:

Wiadomości. 18.20: Tydzień Przyjaźni
Polsko-Czechosłowackiej. 18.40: Utwo­
ry Mozarta i Beethorena gra Wilhelm

Kempffi. 19.00: Muzyka i aktualności.

19.25: „Dlaczego
Jana Żabińskiego,
czna PR pod dyr.
„Dziedzictwo” —

zakończeni” pog. dr

19.35: Gra ork. tane-

J. Cajmera. — 20.00:

ciuch. Juliana Stryj­
kowskiego. 21.30: Z kraju i ze świata.

22.00: Kronika sportowa. - 22.10: Me­
lodie operetkowe Fr. Lehara. — 22.20:

ode. pow. Igora Never-

Koncert polskiej muzyki
23.50: Ostatnie

„Szu-chaj” -

ly. 22 .40:

współczesnej,
mości. 24 .00: Hymn i koniec audycji.

wiado-

£22

OPAKOWANIA DREWNIANE:

SKRZYMKI i BECZKI
sprzeda

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
w Krakowie.

Pisemne zgłoszenia należy składać

w Biurze Ogłoszeń RSW „PRASA"
KRAKÓW, Rynek 46, dla nr K-80.

3 INŻYNIERÓW wzgl. TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH na stanowiska projektantów w Dzia­
le Organizacji Produkcji. Wymagana długolet­
nia praktyka w projektowaniu organizacji bu­
dowy. Pożądana praktyka w wykonawstwie.
5 STARSZYCH KALKULATORÓW i KALKU­
LATORÓW rozliczeń w Dziale Umów, Zleceń i

Kosztorysów. Reflektujemy na siły wysoko­
kwalifikowane. INŻYNIERA ELEKTRYKA do
Działu Wykonawstwa zatrudni natychmiast
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Jaworz-
nicko-Oświęcimskie w Krakowie. — Warunki
płacy do omówienia. — Zgłoszenia osobiste
względnie podania wraz z odpisami świadectw
kierować prosimy do Działu Kadr, ZBM-JO.

Kraków, ul. Bartosza Głowackiego 4.
K-92

TECHNIKA BUDOWLANEGO ze znajomością
robót wykończeniowych budowlanych, zatrud­
ni od zaraz Spółdzielnia Pracy „Granit" —

Kraków, ul. Kościuszki 75 tel. 228-93. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Bud.

K-67

DYREKTOR

REJONU PRZEMYSŁU LEŚNEGO
w KRAKOWIE

lub zastępca dyrektora przyjmują intere­
santów w sprawach SKARG i ZAŻALEŃ
w każdy PONIEDZIAŁEK w godzinach od
13 do 15 w biurze Rejonu Przemyślu Le­
śnego w Krakowie, al. Słowackiego I7a,

piętro IV. K-4092

KRAKOWIE

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA

SPRZĘTU SAMOCHODOWEGO

„MOTOZBYT" w

podaje do wiadomości, że zgodnie z Uch­
wałą Rady Państwa i Rady Ministrów z

dnia 14 XII 1950 r. — skargi i zażalenia

przyjmuje dyrektor lub jego zastępca w

PONIEDZIAŁKI od godz. 10 do 12 w biu­
rze ul. Przemysłowa 5.

K-4052

SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA
RYMARSKO-SIODLARSKA

„PRZYSZŁOŚĆ" w KRAKOWIE

zawiadamia, że stosownie do Uchwały Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 14
XII 1950 r. przewodniczący Zarządu Sp-ni
wzgl. jego zastępca, przyjmują w spra­
wach SKARG i ZAŻALEŃ interesantów

w każdy PONIEDZIAŁEK od godz, 14 do
16 w biurze Sp.ni, w Krakowie, przy ul.

Szewskiej 17, III p. K-4096

ULRICH Jan, zam. w Kra­
kowie, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez
AGH. 153-g

aby garderobę, przeznaczoną do chemicznego czyszczenia
w sezonie wiosennym, oddawali do naszych

PUNKTÓW USŁUGOWYCH

już w SHCZHIU i w LUTYM br.
a to, celem uniknięcia w nadchodzącym sezonie

NIETERMINOWOŚCI USŁUG.

Miejskie Pralnie

w Krakowie, ul. Czarnowiejska 7274.

Zguby

KARAPLIOS Daniela, zam.

w Krakowie, zgubiła legity­
mację studencką, wydaną
przez UJ. 157-g

PASIEKA Edward —-mm .

Kraków, zgubił indeks nr

433, wydany przez WSR.
115-S

KOSIBA Roman, zam. w

Krakowie, zgubił legltyma.
cję Związku Zawodowego.

111-g

Podziękowanie
SEEDECZNE PODZIĘKO-
WANIĘ — Dyrektorowi
ODZIEMCOWI Dr SMO­
LARKOWI oraz PIELĘG­
NIARKOM Sanatorium
Dziecięcego w Andrychowie
za troskliwą opiekę nad na­
szym synem Leszkiem Sto.
kłosą — składają Rodzie?.

P-18


